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W DNIU 4 BM. zmarł na 
serce w wieku 83 lat prezy­
dent Austrii, Theodor Koer- 
ner.

Zmarły był członkiem par 
tii socjalistycznej.

ZGROMADZENIE NARO 
DOWE KAMBODŻY — jak 
podaje Agencja Nowych 
Chin — zatwierdziło skład 
nowego rządu z premierem 
San Yunem na czele.

San Yun oświadczył, że 
rząd jego będzie kierował 
się polityką, jaką prowadzi­
ły poprzednie rządy, tj. po­
lityką neutralności.

PIERWSZY SEKRETARZ 
KC KPD MAX REIMANN 
wezwał ludność Saary do 
walki przeciwko wprowa­
dzeniu powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, 
przeciwko militaryzacji go­
spodarki i budowie baz woj 
skowych na jej terytorium, 
do walki w obronie zdoby­
czy socjalnych.

RZECZNIK FRANCU­
SKIEGO MINISTERSTWA 
SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH oświadczył że „rząd 
francuski wita z zadowole­
niem amerykańskie projek­
ty dotyczące Bliskiego 
Wschodu". Francja i W. 
Brytania cieszą się z „dok­
tryny Eisenhowera" przede 
wszystkim dlatego, iż „za­
miary rządu USA świadczą 
o zrozumieniu doniosłości 
problemu blisko-wschodnie 
go w aspekcie obrony wol­
nego świata.

4 BM. NA KREMLU roz­
poczęły się rokowania dele­
gacji rządowych ZSRR i 
NRD w sprawie dalszego 
rozwoju i umocnienia przy­
jaznych stosunków między 
obu krajami.

MIESZKAŃCY BUDA­
PESZTU mają duże kłopoty 
z nabywaniem konfekcji mę 
skiej, damskiej i dziecięcej, 
ponieważ zapasy w sklepach 
zostały już wykupione, a 
produkcja z braku energii 
elektrycznej i węgla — jest 
minimalna. W Budapeszcie 
brak też zapałek.
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Nadchodzą znaczne transporty ropy
i produktów naftowych z ZSRR

Ograniczenia musza być jednak utrzymane
WARSZAWA (PAP)

« Krytyczna sytuacja w zaopatrzeniu naszego kraju w ropę 
i produkty naftowe, spowodowana przede wszystkim wyda 
rżeniami na Węgrzech — ulega stopniowo poprawie.Naszym głównym dostawcą paliw płynnych jest Rumunia, z której transporty do Polski przechodziły częściowo tran­zytem kolejowym przez Wę­gry, a częściowo kierowane były drogą morską. W ostat­nich miesiącach nie mogliśmy jednak z obu tych tras komu­nikacyjnych korzystać. Z jed­nej strony bowiem zamarł ruch kolejowy na Węgrzech, z drugiej zaś — wydarzenia w rejonie Kanału Sueskiego u- niemożliwiły wynajęcie odpo­wiedniej liczby tankowców do przewozu paliw rumuńskich drogą morską. Poprzednio pa­liwa płynne woziło dla nas kil kanaście statków, obecnie ko­rzystamy z usług zaledwie 2 norweskich tankowców.
W takiej sytuacji, wobec 

groźby całkowitego wyczerpa 
nia i tak niewielkich zapasów 
paliw płynnych, zwróciliśmy 
się w ostatnich miesiącach do 
ZSRR z prośbą o szybkie na­
desłanie nam na poczet do­
staw 1957 r. 115 tys. ton pro­
duktów naftowych (oleje pęd­
ne, nafta i benzyna) oras; 35 i 
tys. ton ropy naftowej. Mimo 1 
iż rokowania handlowe, które i

sprecyzują dokładnie naszą te­
goroczną wymianę handlową 
z ZSRR, jeszcze nie zostały za 
kończone, strona radziecka 
zgodziła się na przyspieszenie 
dostaw;

Pierwsze transporty paliw 
ze Związku Radzieckiego już 
napływają do kraju. Według informacji uzyskanych w Cen trali Handlu Zagranicznego
Wyber tymczasowego 
kierownictwa ZUS

WARSZAWA (PAP)
3 bm. na naradzie aktywu 

lewicowego ruchu młodzieży 
w Warszawie wybrany został 
tymczasowy Komitet Central 
ny Związku Młodzieży Socja­
listycznej, do którego weszły 
93 osoby. Kierować on będzie 
działalnością Związku do 
dnia krajowego zjazdu ZMS.

Na plenarnym posiedzeniu 
Komitet Centralny wyłonił 
13-osobowy Sekretariat. I se­
kretarzem został Józef Le­
nart, sekretarzami: Felicja 
Rapaport, Eugeniusz NowO- 
ryta i Ludwik Mikrut.

NASI KANDYDACI
Czesław Graczyk — 

to znany na terenie po­
wiatu pleszewskiego dzia 
łącz spółdzielczy i akty­
wista pracujący w ra­
dach narodowych. Od 
dzieciństwa wychowy­
wał się na ziemi pleszew 
skiej. W 1926 roku wye­
migrował w poszukiwa­
niu pracy do Francji. Z 
emigracji powraca do 
kraju krótko przed woj­
ną.

Jako rolnik pracujący 
dobrze na swym niedu­
żym gospodarstwie Gra­
czyk mimo wielu zająć 
znajduje czas na działal­
ność w radach narodo­
wych, służąc interesom 
chłopów ze swego tere­
nu. od 1947 roku jest ko 
lejno członkiem Gmin­

1.......—

„Ciech“, na graniczne stacje przeładunkowe nadeszło już przeszło 33 tys. ton produktów 
naftowych oraz ponad 12 tys. ton ropy naftowej.Należy zaznaczyć, że import paliw ze Związku Radzieckie­go odbywa się na dogodnych dla nas warunkach według cen ustalonych jeszcze przed kilku laty. Ceny te, mimo ostatniego gwałtownego wzro­stu na rynkach światowych nie ulegaj a. zmianie.Ponieważ jednak w ostat­nim okresie zmuszeni byliśmy naruszyć rezerwy, które obec­nie trzeba szybko uzupełnić, ograniczenia w użyciu paliw płynnych będą przez pewien czas jeszcze utrzymane (praw dopodobnie w styczniu i lu­tym br.).
Wznowienie 
rokowań 
francusko - marokańskich

PARYŻ (PAP)
W stolicy Francji wznowio­

ne zostały rokowania francu- 
sko-marokańskle, przerwane 
22 października ub. roku z 
powodu aresztowania przez 
władze francuskie 5 przywód 
ców algerskiego ruchu wy­
zwoleńczego. którzy byli gość 
mi sułtana Maroka.

nej Rady Narodowej w 
Czerminie, radnym PRN 
w Jarocinie j ostatnio 
radnym WRN w Pozna­
niu.

Obecnie jest członkiem 
Prezydium PRN w Ple­
szewie, pełniąc Jedno­
cześnie funkcje przewód 
niczącego GRN w Wie- 
czyhie. Poza działalnoś­
cią w radach narodo­
wych, Graczyk wiele cza 
su poświęca rozwojowi 
spółdzielczości samopo­
mocowej. Graczyk jest 
członkiem PZPR, (czm)

W MARGONINIE
Około 100 osób zebrało 

się w Margoninie (pow. 
Chodzież) na spotkaniu 
z kandydatami na pos­
łów okręgu pilskiego. 
Kandydatów było 
dwóch: wysunięty przez 
ZSL i spółdzielczość 
wiejską prezes PZGS w

n*=====3=ssasai

Trzciance Czesław Budo 
wicz oraz reprezentant 
kolejarzy pilskich Fran­
ciszek Królikowski. Na­
kreślili oni kierunki 
swej przj’szłej pracy w 
Sejmie.

Dyskutanci — W- więk­
szości rolnicy i rzemieśl 
nicy zgadzali się zasadni 
czo z wysuniętymi teza­
mi kandydatów, wno­
sząc do nich uzupełnie­
nia dotyczące wyłącznie 
perspektyw rozwojo­
wych rolnictwa w powie 
cle chodzieskim oraz o- 
żywienia małych, takich 
jak Margonin, miaste­
czek.

W dyskusji wyszła na 
jaw nieudolność organi­
zatorów. Zawiadomienia 
dotarły do mieszkańców 
Margonina i okolicznych 
wiosek... na godzinę 
przed spotkaniem. Mów­
cy wskazywali, że gdyby 
ludność wiedziała o spot 
kaniu co najmniej w 
przeddzień — na sali zna 
lazłoby się na pewno z 
500 osób. Bo wszyscy wy 
borcy chcą poznać ludzi, 
których w dniu 20 stycz 
nia będą wybierać. Trze 
ba z tego wyciągnąć 
wnioski — i to nie tylko 
w okręgu pilskim, (kj)

Z PREZYDENTEM 
CZY BEZ?

Piątkowe — krótkie 
z konieczności (gdyż wię 
cej spraw było do omó­
wienia) spotkanie z kan 
dydatem na posła dyr 
Bernatowiczem w świet­
licy poznańskiej gazowni 
upłynęło pod znakiem 
sympatii dla przyszłego 
(oczywiście, jeśli zosta­
nie wybrany!) posła ro­
botników Poznania,

Interesujące były gło­

sy w dyskusji. Np. jeden 
z dyskutantów zapropo­
nował przywrócenie u- 
rzędu Prezydenta w na­
szym kraju. Podobną 
propozycję — jak wiemy 
z prasy — wysuwa także 
Stronnictwo Demokra­
tyczne.

Dyr. Bernatowicz uwa 
ża, że takie pociągnięcie 
nie jest konieczne, 
zwłaszcza że kilkuosobo 
wy organ — w tym przy 
padku Rada Państwa — 
jakoś bardziej wzbudza 
zaufanie...

Można podyskutować? 
Można. Ale czy to zmie 
ni istotę rzeczy, gdy za­
miast Przewodniczącego 
Rady Państwa podpis 
składać będzie Prezy­
dent? (ri)

ROZCZAROWANIE
Ktoś klepnął mnie 

z całej siły w plecy 
i ryknął w samo 
ucho:

— Serwus, stary, 
co słychać? Gratulu­
ję, gratuluję. Zawsze 
mówiłem, że ty dale­
ko zajdziesz. Ho, ho, 
poseł na Sejm, to 
pierwszy krok do ka­
riery ministra. No, 
myślę, że wtedy nie 
zapomnisz o szkol­
nych kolegach...

Patrzałem na face­
ta i nie mogłem przy­
pomnieć sobie, skąd 
go znam. Szukałem 
gwałtownie w pamię­
ci, Aha, już wiem, to 
jest Jakubowski, ten 
z ostatniej ławki pod 
oknem.

— ...No, na rolnic­
twie to ty się na pew­
no dobrze znasz — 
ciągnął dalej — po­

KANDYDAT
Zna świat... od podłóg aż do pował, 
a zły jest, że nie kandydował.

WIRUS

trafisz stawiać ostro 
sprawę...

Nie wytrzymałem.
— Marnie czytasz 

gazety — krzykną­
łem, aby przekrzyczeć 
'przejeżdżający tram­
waj. — Tamten jest 
rzeczywiście rolni­
kiem i kandyduje w 
okręgu Gniezno, a 
ja jestem ekonomistą. 
Pomyłka!

— Jak to — bąk­
nął — przecież ty je­
steś Władzio Mika?

— Zbigniew, całe 
życie, kolego! .

(zm)
POWSZECHNE, 
RÓWNE...

„Ordynacja wyborcza 
do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej” 
w pierwszych artyku­
łach stwierdza, że wybo 
ry są powszechne, równe 
bezpośrednie i tajne.

— Wybory są powszecli 
ne, bo wszyscy obywa­
tele polscy, którzy ukoń 
czyli 18 lat, mają prawo 
do głosowania, bez wzglę 
du na płeć, przynależ­
ność narodową i rasową, 
wyznanie, wykształce­
nie, zawód itp.

— Wybory są równe, 
bo z jednej strony każ­
dy wyborca ma tylko je­
den głos, z drugiej zaś 
istnieje zasada, według 
której jeden poseł repre 
zentuje 60 tys. mieszkań­
ców.

— Wybory są bezpo­
średnie, bo wyborcy nie 
wybierają osób, które z 
kolei wybrałyby posłów 
(jak np. „elektorzy" w 
USA), lecz od razu głosu 
ją na kandydatów na po 
słów.

— Wybory są tajne, bo 
powołanie posłów drogą 
głosowania, to swobodny 
i nieskrępowany akt wo­
li każdego z wyborców. 
W tym celu wyborcy ma 
ją do dyspozycji specjał 
ne kabiny z zasłonami.

^£1 UDZIAZ .
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Przedstawiciele polskiego handlu zagranicznego podpisali 
kontrakt na dostawę do Indii kompletnego tcyposażenia 
cukrowni, która będzie przerabiała 800 ton trzciny cukro­
wej na dobę. Za urządzenia cukrowni Polska otrzyma 
408 tysięcy funtów szterlingów, to jest około 1200 tysięcy 

dolarów.
Na zdjęciu: moment podpisania kontraktu. Od prawej: 
prezes „Champoka Su gar Plantations Ltd.“ (spółki, która 
zakupiła cukrownię) — K. S. Sambarira. Kontrakt pod­
pisuje przedstawiciel Centralnego Biura Projektowania 

Przemysłu Rolnego i Spożywczego — inż. Kiełbaska.
Fot. — CAF

Ulica VI Festiwalu

W MOSKWIE 
przygotowania w pełnym toku
(Inf. wł.)Centralny Komitet Organi­zacyjny VI Festiwalu w Mo­skwie zwołał naradę aktywu młodzieżowego z Moskwy, Le­ningradu i Kijowa dla omó­wienia dotychczasowych przy­gotowań. Okazało się, że dzie­siątki tysięcy młodzieży ra­dzieckiej, nauczone doświad­czeniem V Festiwalu w War­szawie, uczą się językpw ob­cych. a w szkołach przygoto­wywane są ogromne ilości po­darunków dla zagranicznych gości. W Festiwalu weźmie udział prócz delegacji radziec­kiej, złożonej z trzech tysięcy osób, ponad 120 tys. radziec­kich chłopców i dzie wcząt z ca­łego Związku Radzieckiego.

Jedną z oryginalnych atrakcji 
Festiwalu będzie „ulica VI Festi­
walu”, która zobrazuje w oprawie 
plastycznej historię dotychczaso­
wych festiwalów w etapach: „Pra­
ga”, „Budapeszt”, „Berlin”, „Bu­
kareszt” i „Warszawa”. Zamienio-

na na nią zostanie ulica Wielka 
Pirogowska, prowadząca do cen­
tralnego stadionu im. Lenina. 
Otworzy ją wysoka baszta, przy­
pominająca stare baszty czeskiej 
Pragi.

Sejm powinien zająć się przede 
wszystkim sprawami gospodarczy­
mi, żeby można wyjść jak najprę­
dzej z obecnego krytycznego poło­
żenia. Wytworzenie odpowiedniej

_____________________  I

X Pienum CRZZ 
- 12 bm.

WARSZAWA (PAP)
2 i 3 stycznia odbyło się w 

Warszawie posiedzenie Sekre 
tariatu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Sekretariat CRZZ wypowie 
dział się przeciwko wysuwa­
nym projektom zniesienia u- 
stawy o planowym zatrudnie­
niu absolwentów szkół wyż­
szych i średnich szkół zawo­
dowych, stojąc na stanowi­
sku, iż w obecnej trudnej sy­
tuacji na rynku pracy istnie­
je konieczność zapewnienia 
im zatrudnienia w wyuczo­
nym zawodzie.

W związku z podniesieniem 
cen na drewno, Sekretariat 
CRZZ postanowił zwrócić się 
do rządu o umożliwienie 
wprowadzenia ulg przy sprze­
daży drewna budowlanego o- 
sobom budującym domki in­
dywidualne. Postanowiono 
równocześnie wystąpić z 
wnioskiem o wprowadzenie 
ulg przy zakupie mebli nie 
tylko dla młodych małżeństw, 
ale także dla niektórych go­
rzej uposażonych grup pra­
cowniczych. Propozycja ta 
przewiduje ponadto przy 
sprzedaży ratalnej mebli 
zwiększenie ilości rat.

Na posiedzeniu ustalono, iż 
w dniu 12 stycznia odbędzie 
się X Plenum CRZZ.

masy towarowej wzbogaci nasz 
kraj, umożliwi podniesienie za­
robków.

Nader pilne są sprawy budow­
nictwa mieszkaniowego, a przede 
wszystkim domków jednorodzin­
nych z tanich prefabrykatów na 
dogodnych, długoterminowych kre­
dytach.

Przyszły Sejm musi pomyśleć o 
takim zaopatrzeniu na starość lu­
dzi pracy, żeby mogli żyć spokoj­
nie, bez troski o swoje utrzyma­
nie.

Szczególną troską posłów’ woje­
wództwa poznańskiego powinno 
być podniesienie rolnictwa i prze­
mysłu rolnego w województwie 
poznańskim do tego stopnia, żeby 
województwo nasze stało się znów 
spichlerzem kraju.

Posłowie z danego okręgu winni 
zapoznać się najdokładniej z ca­
łym terenem, z wszystkimi groma­
dami, winni przed swoimi wybor­
cami zdaw'ać sprawozdanie ze swej 
działalności na forum Sejmu i z 
tego, w jakiej mierze zdołali prze­
forsować postulaty swych wybor­
ców.

Nie może poseł pojechać na se­
sję sejmową bez uprzedniego kon­
taktu ze swymi wyborcami, bez 
zleceń z ich strony. W tym celu 
winni posłowie podzielić sobie 
swój okręg w ten sposób, żeby 
przed każdą sesją sejmową miesz­
kańcy każdej gromady mieli moż­
ność z nimi porozmawiać i poda­
wać swoje życzenia. Poseł bez tej 
ścisłej łączności z wyborcami, nie 
jest posłem, nie jest przedstawi­
cielem swych wyborców, reprezen­
tuje nie forum sejmowe, tylko 
swoją osobę i wyraża tylko swoje 
osobiste zapatrywania.

LEONARD SOSNA

wieś Moszrzanka 
koło Raszkowa, pow. Ostrów

Skrócenie czasu pracy 
m n ektórych zakładach 
przemysłu maszynowego 
i transportu

WARSZAWA (PAP)Rada Ministrów podjęła u- chwały w sprawie skrócenia czasu pracy w niektórych zakła­dach przemysłu maszynowego t resortu transportu drogowego i lotniczego. Dotyczą one tylko tych oddziałów i stanowisk ro­boczych, gdzie praca jest szcze golnie uciążliwa lub wykony­wana w warunkach szkodli­wych dla zdrowia. Ograniczona ona będzie do 6 godzin na dobę i 36 tygodniowo.Zakładami tymi w przemyśle maszynowym są: Zakłady Elek 
trotcchniczne w Poznaniu Elek trotechniczne Zakłady Wytwór cze w Piastowie oraz Zakłady Elektrotechniczne w Bielsku- Białej, a w resorcie transportu drogowego i lotniczego: Gdań­ska Wytwórnia Części Samo­chodowych, Zakłady Naprawy Samochodów i Zakłady Tech­nicznej Obsługi Samochodów podporządkowane Centralne­mu Zarządowi Sprzętu Samo­chodowego, ekspozytury i od­działy remontowe przedsiębior stwa PKS oraz PLL „Lot”.
Trzeci dzień
bydgoskiego procesu

BYDGOSZCZ (PAP)
4 bm., w trzecim dniu roz­

prawy przeciwko sprawcom 
chuligańskich awantur w 
Bydgoszczy zeznania składa­
li dalsi oskarżeni.

Osk. Józef Borowski (ur. 
w 1939 r.. prac. Bydgoskiej 
Fabryki Lodówek, wyjaśnia 
m. in., że idąc w tłumie rzu­
cił kamieniem w szyby gma 
chu Kom. Woj. MO. ponie­
waż inni robili to samo.

Oskarżony opisuje również 
okoliczności, w których pobi 
to funkcjonariusza MO. wy­
ciągniętego przez kilkunastu 
chuliganów z wnętrza auto­
busu. Awanturnicy zaciągnę­
li milicjanta do wąskiej i 
ciemnej ulicy Trybunalskiej, 
gdzie przez dłuższy czas go 
bili.

Osk. Bronisław Połomski 
ur. w 1929 r„ z zawodu to­
karz, wielokrotnie karany za 
chuligaństwo przez kolegia 
orzekające. nie przyznaje 
się do udziału w awantu­
rach.

Dalszy ciąg rozprawy w 
dniu dzisiejszym.



KŁOPOTY 
z angielskimi 
SAMOCHODAMI

W dniu 28 grudnia ogłoszo 
no w angielskim przemyśle 
samochodowym dalsze ogra­
niczenia produkcyjne. W grę 
wchodzi około 24.000 robotni 
ków, którzy mają być zwol­
nieni z zakładów, albo też 
pracować przez skrócony ty­
dzień pracy. Zakłady Rootes 
Motors w Coyentry skracają 
do trzech dni czas pracy 
6.000 robotników. W tym ty­
godniu główna fabryka For­
da w Dagenham, w hrab­
stwie Essex, miała skrócić do 
trzech dni zatrudnienie 
11.500 robotników. Około 
5.500 pracować ma przez czte 
ry dni w tygodniu. Mer mia­
sta Dagenham postanowił 
zwołać w związku z tym 
wiec, zwłaszcza że przewidu­
je się, iż czas pracy zostanie 
skrócony także dla pozosta­
łych 20.000 robotników.

Zakłady samochodowe
Briggs Motors w Donoaster, 
będące filią Forda, zwolniły 
w ogóle z pracy 400 robotni­
ków. Briggs posiada także za 
kład w Dagenham, który już 
skrócił tydzień pracy. Przed­
stawiciel Forda oświadczył, 
że tak samo nastąpi w fa­
brykach w Walthamstown, w 
Woolwich, w Croydon, Sou- 
thampton i Leamington.

Fabryka Morris w Coven- 
try, należąca do British Mo­
tor Corporation, wymówiła 
pracę trzystu robotnikom. 
Skracanie czasu pracy na­
stąpiło już, a zwolnienia są 
spodziewane wśród robotni­
ków zakładów Standard w 
Coyentry, Vauxhall w Luton 
(Bedfordshire) i w wielu in­
nych firmach samochodo­
wych na terenie Midlands i 
gdzie indziej.

Zapowiadają się zwolnie­
nia i skracanie czasu pracy 
także w przedsiębiorstwach 
pomocniczych przemysłu sa­
mochodowego, wytwarzają­
cych ogumienie, reflektory, 
armatury, tapicerkę, itp. Pra 
sa stwierdza, że sytuacja w 
przemyśle samochodowym 
ciągle się pogarsza.

Robotnicy organizacji zwią 
zku mechaników w Wool­
wich wzywają do usunięcia 
zakazu wywozu samochodów 
do Chin i innych krajów 
Wschodu, (md)

.. .

m »Mody« wojskowe
W Warszawie, w gmachu 
Gł. Kwatermistrzostwa Woj 
ska Polskiego, odbył się po­
kaz proponowanych nowych 
ubiorów wojskowych. W Zo­
ny te, jeszcze nie zatwierdzo 
ne, są obecnie przedmiotem 
dyskusji. Przewiduje się, że 
w ciągu najbliższych 2 mie 
sięcy zorganizowana będzie 
publiczna wystawa nowego 
umundurowania. Społeczeń­
stwo będzie mogło wypowie 
dzieć się w sprawie wysta­

wionych wzorów.
GAF — fot. Dąbrowiecki

SZCZECIN 
nie rezygnuje 
z TELEWIZJI

SZCZECIN. Szczecińska roz

Z notatnika dziennikarza

Oni pracowaliz MARIANEM SPYCHALSKIM

U nas błotko
— w Afryce giną 
zwierzęta z pragnienia

LONDYN. W południowo- 
zachodniej Afryce panuje o- 
becnie wielka susza, którą 
uważa się za największą po­
suchę od końca ub. wieku. Z 
powodu braku wody dziesiąt­
ki tysięcy zwierząt ginie z 
pragnienia. (PAP)

głośnia Polskiego Radia roz­
poczęła wczoraj próbny pro­
gram na długiej fali długo­
ści 202 m.

Urządzenia potrzebne do 
uruchomienia nadajnika pra 
cującego na tej fali pochodzą 
ze zdemontowanych ostatnio 
zagłuszających. W programie 
nadawanym na nowej fali 
rozgłośnia szczecińska żarnie 
rza wprowadzić m. in. koncer 
ty życzeń, audycje reklamo­
we i inne, licząc na pokaźne 
dochody z tych audycji. Uzy­
skiwane sumy roząjośnia bę­
dzie przeznaczać na budowę 
stacji telewizyjnej w Szcze­
cinie. (PAP)

ŻARTY WYBORCZE
Autentyczne

— No i co, Katarzyński, na 
kogo będziecie głosować? — u- 
słyszałam za moimi plecami 
cichą rozmowę, gdy znajdowa 
lam się w Rydzynie na spot­
kaniu obywateli tego miastecz­
ka z kandydatami na posłów 
z ich terenu.

— Na kogo! Prawdę mówiąc 
to wszyscy zasługują na man-

dat poselski, ale na doktora 
Kowalskiego będę glosować z 
całą pewnością.

— Jego program podobał się 
wam najbardziej?

— Może nie dlatego — 
brzmiała odpowiedź — ...ale 
Kowalski jest kawalerem. Ja 
też... (Ro)

Przestroga

Przysłowie
Chcesz się wyspać miło? 
Chcesz, by stopa rosła-ć? 
Więc trzeba, wyborco, 
Tylko dobrze p o s ł a-ć !

TYB

Kto się stawia na koturnie 
położy" się w urnie. 

TYB

DIALOG
Powtarzamy naszym Czytel­

nikom krótki, ale pouczający 
dialog z „terenu”.

— Czy to prawda, że nasz 
powiat protestował przeciwko 
wysunięciu na kandydatów -— 
Kaczmarka i Wojciechowskie- 
go?

— Tak. Nie chcieliśmy Kacz 
marka.

— Dlaczego?
— Bo go tu nie znamy.
— A Wojciechowskiego?
— Bo go tu znamy... (m)

... W latach 1934—35 pra cuje w biurze urbanistycz­nym w Poznaniu...(Z życiorysu min. obro­ny narodowej, gen. Maria­na Spychalskiego, kandy­data na posła z okręgu Po­znań).Mariana Spychalskiego zna­my głównie z jego działalno­ści państwowej, zawodowej i suołecznej w okresie powoj en- nym. Najmniej natomiast z lat, w których przebywał w na­szym mieśpie. Postanowiliśmy dlatego porozmawiać — w imieniu naszych Czytelników — z poznańskimi współpra­cownikami ministra Spychal­skiego. Nasi rozmówcy to mgr inż. Tadeusz Płończak i mgr inż. Zbigniew Zieliński z pra­cowni urbanistycznej Miejskie go Zarządu Architektonicz­no-Budowlanego w Poznaniu.— Minęło już ponad 20 lat — rozpoczyna inżynier Zieliń­ski — od czasu, kiedy Spy­chalski, podówczas młcdy in - żynier-architekt i urbanista, pracował w biurze urbanisty­cznym wydziału planowania miasta przy Magistracie Po-Egzamin składany HISTORIIKiedy przed kilku tygodnia, mi pisałem pierwszy artykuł z tego cyklu, nie przypuszcza­łem, że będę używał tylu słów do jednego tematu. Albowiem „Notatki dziennikarza" w isto cie obracają się wokół tej sa­mej sprawy: ludzkich i obywa telskich myśli, doznań, wypo­wiedzi.Udało mi się zapełnić gruby notes uwag i spostrzeżeń, czer panych w toku wielu zebrań, spotkań, dyskusji. Każda stro na tego notesu — to utrwalo­ny na piśmie dowód istnienia wielkiej rozmowy, która po październ ikowym od rodzeniu ogarnęła cały naród. Trwa ten wspaniały dialog racji z omył­kami, słuszności z błędami.Ostatnio miałem sposobność uczestniczyć w spotkaniu mie­szkańców naszego miasta z kandydatem na posła do Sej­mu, ministrem oświaty — W la 
dysławem Bieńkowskim. Spot­kanie to zorganizował Poznań­ski Klub Dyskusyjny. Mini­ster Bieńkowski mówił wobec J 000 słuchaczy o naszej dro­dze do socjalizmu. Siedziałem w auli UAM jako sprawozdaw ca dziennika, ale bardzo szyb­ko wypadłem z tei roli, stając się przede wszystkim słucha­czem.

winnych zaniedbań w naszejgospodarce, lecznictwie znać rację powiedział,
kulturze, nauce, itp. Trzeba przy- prelegentowi, gdy że „jakkohriek

społeczeństwo daje już dowody 
rozumienia podstawowych za­
dań — to jednak ponosi je je­
szcze przysłowiowa „polska 
krew”. W dziedzinie pociąga­nia winnych do odpowiedzial­ności czyni się przecież wiele. Źle jest natomiast wtedy, gdy ktoś domaga się jakiegoś gre­mialnego, masowego „karania winnych". Nie wolno dać się ■porwać owej „polskiej krwi", lecz spokojnie i rozważnie dzia lać w kierunku uzdrowienia sy tuacji.

Dyskutanci poruszali także spra

„Folska krew46Oczywiście — nie zmieszczą się w tym artykule wszystkie problemy poruszone przez mi­nistra Bieńkowskiego i licz­nych uczestników dyskusji. Było ich tak wiele, że — jak powiedział Bieńkowski — nie rozwiązałaby ich nawet dwu­dziestoczterogodzinna rozmo­wa.Władysław Bieńkowski, oma wiając kształt polskiej drogido socjalizmu, wymienił reg ważnych zagadnień, bierny naszej gospodarki, wa suwerenności, walka
sze- Pro- spra klasowa, formy demokracji, zagad­nienia ustrojowe, dyktaturą proletariatu, rola partii, par­tyjność i wreszcie stosunki in-teligencko-robotnicze totylko bardzo sumaryczny prze gląd dwugodzinnego odczytu tego znanego w kraju publicy­sty.Później rozwinęła się długa dyskusja. Charakterystyczne, że nikt nie pytał, (oprócz, oczy­wista. prasy) o nazwiska wy­stępujących.Wiele głosów dotyczyło m.in. sprawy odpowiedzialności

wę partii politycznych w 
Wypowiadano się przeciw 
partyjności.

Zdaje ml się jednak, że

Polsce, 
mono-

sala z
pełnym zrozumieniem przyjęła 
słowa' Bieńkowskiego, gdy wy­
jaśniał tę sprawę. Główny nacisk 
położył on na to, że przecież w 
miarę rozszerzenia się świadomej 
walki o socjalizm — społeczeń­
stwo nie potrzebuje różnych try­
bun dyskusji i aren walki, gdyż 
coraz szerszy krąg społeczeństwa 
walczy o to samo. Minister podał 
szereg przykładów z innych kra­
jów, np. z USA i Anglii, gdzie — 
jak wiadomo — istnieją tylko 
dwie partie polityczne (nota bo­
nę: w USA istnienie dwu par­
tii jest dosyć problematyczne wo-

wsze wybrać taką, która naj­
bardziej odpowiada warun­
kom danego kraju.

Mówiąc o tym, minister Bień­
kowski wskazał na kilka charakte 
rystycznych — i groźnych w póź­
niejszych konsekwencjach — błę­
dów przeszłości, polegających 
właśnie na antynaukowym nego­
waniu tej tezy. Stwierdził on, że 
np. w gospodarce wiejskiej sztu­
cznie usiłowano dokonać najpierw 
przemian politycznych, potem zaś 
ekonomicznych. Czyniono to w 
myśl takiego hasła: „Najpierw 
formy produkcji socjalistycznej a 
dobrobyt gdzieś potem”...Odpowiadając na pytania „od czego zależą konkretne perspektywy naszej drogi do socjalizmu" — min. Bieńkow­ski stwierdził, że chodzi o to, by społeczeństwo rozumiało główne kierunki rozwoju na­szego kraju, by rozumiało isto tę uchybień i błędów przeszło­ści. by nieustannie podnosiło swą dyscyplinę społeczną. Pre legent nazwał to wszystko 
„pracą od podstaw”.

— Nie będziemy — mówił on — składać wobec historii 
egzaminu z entuzjazmu, lecz z 
tego, cośmy zrobili.Spotkanie zakończyło

bec mało zróżnicowanych 
mów).

Nasza drogaJuż od XX Zjazdu problem polskiej drogi
progra-

KPZR do so-cjalizmu. zaprząta umysły oby wateli naszego kraju. Rozumie my wszyscy, że budownictwo socjalistyczne przebiega w każ dych warunkach inaczej.Nie można dziwić się temu, że odczyt ministra Bieńkow­skiego na temat polskiej drogi do socjalizmu wywołał dysku­sję, wiele różnych zdań, wie­le wniosków i ostrych starć. Jednakże nic chyba nie zary­zykuj^, jeżeli powiem, że pre­legent wyjaśnił ten doniosłą7 problem w oparciu o prawa, ja­kimi dysnonuje nauka.Jak więc jest z tą drogą? Mi nister Bieńkowski stwierdził, że w ogóle do socjalizmu do- chodzić można wieloma droga­mi. Niewątpliwie nie brzmi to wcale. j'ak jakiś paradoks, lecz przeciwnie, sformułowanie to zawiera w sobie wielką praw­dę: ponieważ istnieje wiele 
dróg do .socjalizmu, należy za-

Żamiast na Marsa... tylko do Wrocławia
KATOWICE. Rakiety mię­

dzyplanetarne, silniki rakiet 
i inne eksponaty astronau- 
tyczne — oczywiście tylko mo 
dele „wyleciały" w dniu dzi­
siejszym z pierwszej w kraju 
wystawy astronautycznej w 
śląskim planetarium... za­
miast na Marsa tylko do Wro 
cławia, gdzie zostanie urzą­
dzona również wystawa astro 
nautyczna.

Fakt zorganizowania tej 
wystawy w stolicy Dolnego 
śląska przyj mą mieszkańcy 
Wrocławia z pewnością z wiel 
kim zadowoleniem. W ślą­
skim planetarium zwiedziło 
ją ponad 30 tys. osób, w tym 
liczne wycieczki zagraniczne 
z Chin, ZSRR, Niemiec, Ju­
gosławii, Węgier, Czechosło­
wacji i innych państw. (PAP)

znańskim. Dużo szczegółów zatarło się już w pamięci —- kontynuuje mój rozmówca i „usprawiedliwiająco" zapra­sza do inż. Płończaka.Tak poznaję drugiego współ pracownika Mariana Spychal­skiego z okresu jego pracy w Poznaniu. Rozmowa rychło przekształca się w „godzinę wspomnień". Notuję:W poznańskiej pracowni inż. Spychalski opracowuje projekt założeń architektonicz nvch terenów sportowo-rekre­acyjnych wraz z pływalnią na Niestachowie. Niektóre z ele­mentów tego projektu zreali­zowano dopiero po ostatniej wojnie, inne (głównie z powo­du braków finansowych) cze­kają do dziś na realizację; Spychalski kieruje budową domu dla bezdomnych na Za­wadach oraz tworzy plan ar­chitektoniczno - urbanistyczny Naramowic. Dużo czasu Po­chłania mu opracowanie prze­dłużenia dzisiejszej ulicy Czer wonej Armii (poprzez pl. Wio­sny Ludów i dalej ul. Strzelec­ką). Szczegółowo interesuje się historią architektury j założeń urbanistycznych Starego Mia­sta. Swoimi odważnymi, jak na ówczesny okres, koncepcja­mi urbanistycznymi, skrom­nością i koleżeńskością zysku­je sobie uznanie wśród poznań kich architektów.Przy opracowywaniu zało­żeń urbanistycznych zawsze liczy sie z potrzebami ludnoś­ci miasta. Dewizą jego twór­czości jest zasada, że miasto powinno być nie tylko ładne, ale przede wszystkim wygod­ne dla mieszkańców: musi być bogate w zieleń, posiadać od­powiednią sieć szkół, terenów sportowych i arterii komuni­kacyjnych. Śmiałe i konse­kwentne stosowanie tej zasady jest później poważnym źró­dłem sukcesów opracowanych przez M. Spychalskiego projek (ów rozbudowy Warszawy i Katowic...—Marian Spychalski prze­bywał w Poznaniu — wspo­mina inż. Zieliński — niezbyt długo, ale w krótkim czasie zżvł się z miastem i jego łudź-mi oraz poznał szego grodu.rozmówcy zc Spychalskim
potrzeby na-

w okresie powojennym.— Bodajże przy nierwszej powojennej
spotykali się kilkakrotnieokazji naszej

siępóźnym wieczorem. Gdy min. Bieńkowski zszedł z mównicy -— jeszcze długo otaczało go wielu ludzi. To spotkanie było — jak mi się wydaje ■— wy­razem zupełnie nowych stosun ków między działaczem po­litycznym a społeczeństwem. Oby jak najwięcej przykładów tego nowego!
Wojciech TYBLEWSKI

rozmowy — mówi inż. Zieliń­ski — zamiast powitania u- słyszałem z ust Spychalskie- p ’ ń: Co słychać w Po­znaniu? Alei Szelągowskiej p. nadkowo nie zabudowu­ją...? — Mogłem uspokoić roz­mówcę. Chyba nie przebaczył- V nam, gdyby dopuszczono do zabudowy ulubionego przez poznaniaków terenu niedziel­nych spacerów. Nigdy nie sr ?tędził w swoich projektach nawet b. dobrych terenów bu­dowlanych na poszerzenie .,zie njUC‘‘ miasta.O1’-' 7n i n sle w toku rozmo­wy że gdy Marian Spychalski pełnił funkcję wiceministraobrony narodowej dopo-
Czy pra-kaliszanie
golili brody?

ŁÓDŹ. Archeolodzy łódzcy 
dokonali ciekawych odkryć 
na dużym cmentarzysku z 
pierwszych wieków naszej 
ery w Zadowicach pod Kali­
szem. Zbadali oni tam liczne 
groby ciałopalne, znajdując 
w nich rozmaite przedmioty, 
które wraz ze zmarłymi skła 
dano do grobu.

W jednym z grobów znale­
ziono m. in. brzytwę z żela­
za, pochodzącą z wczesnego 
okresu rzymskiego.

Okolice Kalisza zaińieszki- 
wała przed prawie 2.C00 lat 
ludność, która należały do lu 
gijskiego plemienia Kalisów. 
Męska połowa tych Kalisów, 
których nazwę o brzmieniu 
wyraźnie słowiańskim, zano­
tował historyk rzymski Ta­
cyt, używała więc widocznie 
już brzytew, goląc zarost. 
Brzytwy pochodziły z „impor 
tu". (PAP)

mó^ł naszemu miastu w odzy­skaniu niektórych zajętych przez wojsko terenów (przy al. Stalingradzkiej), a także przy­czynił się do przekazania Cy­tadeli. Rozumiał potrzeby Po­znania. Potem przyszły tragi­czne lata. Nastąpił okres przy musowej przerwy w kontak­tach M. Spychalskiego z Po-znaniem...Kontakty dziś znowu, śnie Marian poznańskim posła.
t& odnawiają się Dobrze, że wła- Śpvchalski jest kandydatem naNotował: kcz

Regularnie będq 
zdobywać Biegun 
samoloty SAS

SZTOKHOLM. Skandynaw 
skie towarzystwo lotnicze 
SAS podejmie z końcem li­
stopada regularne loty pasa­
żerskie na Daleki Wschód 
przez Biegun Północny. Pier­
wszy samolot SAS wystartuje 
z Kopenhagi do Tokio przy­
puszczalnie 24 lutego. W pier 
wszym locie uczestniczyć bę­
dą ministrowie spraw zagra­
nicznych trzech państw skan 
dynawskich. (PAP)



58 x 31 - O;
Część naszych dzienników wznowiła niedawno ogłoszę- j 

nia matrymonialne. Przypominamy, że i „Głos“ miał 
taką rubrykę w pierwszych latach swojego istnienia. Czy । 
należy ją wznowić? Chcąc poznać opinię naszych czytel­
ników w tym względzie, zwróciliśmy się (przeważnie tele- ( 
fonicznie) do stu znanych nam czytelników i czytelniczek 
z prośbą o zdanie. Oto wynik naszej błyskawicznej ankiety । 
i krótkie, najczęściej powtarzające się uzasadnienia.

Czy ogłoszenia matrymonialne spełniają rolę 
dodatnią czy ujemną społecznie? (

DODATNIĄ — 58 odpowiedzi. !
— umożliwiają korespondencję i znajomość nie- i 

śmiałym (podobno wbrew pozorom są jeszcze tacy i

— a gdzie mamy się poznawać: w pustych świetli­
cach? balów nie ma, a knajpy za ciasne

— pozwalają kobiecie czynnie uczestniczyć w po- i 
szukiwaniu partnera życiowego

— dają większe szanse wyboru i doboru zwłaszcza 
osobom „nie tutejszym" i upośledzonym

— w pewnym stopniu oduczają mężczyzn brzydkie­
go zwyczaju zaczepiania kobiet na ulicy (
— dają większe szanse namysłowi, a więc rozsąd­

kowi! (
UJEMNĄ — 31 odpowiedzi
— sposób tylko dla gruboskórnych, nie zazdroszczę t 

pierwszej rozmowy ze świadomością wzajemnych za- J 
miarów matrymonialnych... , (

— szukajmy się nie w druku, a według upodobań ( 
(przy pracy!)

— słyszałam o miłości od pierwszego spojrzenia, [ 
ale z... ogłoszenia?! ;

— inseraty jak w handlu, a gdzie romantyzm po­
znania?

— zamaskowana forma stręczycielstwa
— udogodnienie dla kobiet lekkiego prowadzenia i ( 

mężczyzn szukających „przygód" !
I DODATNIĄ i I UJEMNĄ — 9 odpowiedzi
Wszystko na tym świecie ma swoje dobre i złe stro- ' 

ny. Ale kto w tym przypadku ma przewagę — plusy 
czy minusy? Plusy! — odpowiada 9 naszych czytel- I 
ników. Dlaczego? {

— kto chce psa uderzyć, kij zawsze znajdzie, za- ) 
strzeżenia mogą być, gdyż nadużywanie tej rubryki 
nie jest niewykluczone, jednak jawność może tu tylko J 
pomóc

— więcej ogłoszeń a nawet biur matrymonialnych, \ 
dla tych, którym są one potrzebne, a mniej będzie 
istotnie szkodliwego bo zamaskowanego pokątnego i 
rajfurstwa, które bardzo szkodzi i to często ofiarom ? 
własnej nieświadomości. /

(Dwie z zapytanych osób nie miały żadnego zdania { 
w tej kwestii.)

* i
Więc jak myślicie, Drodzy Czytelnicy, wznowić tę l 

rubrykę w ogłoszeniach „Głosu", czy też nie? Może ci ; 
z Was, do których nie zwracaliśmy się, zechcą zabrać i 
jeszcze głos w tej sprawie. Napiszcie! (

LOREN — JEZABEL

Słynna gwiazda włoskiego ekra­
nu Zofia Loren otrzymała ostatnio 
od jednej z amerykańskich wytwór 
ni filmowych propozycję wystąpie­
nia w 5 filmach dla telewizji. 
Wśród nich znajduje się nowa wer 
sja filmu „Jezabel“ w którym ak­
torka ma grać główną rolę,

ŚLADAMI ALECHINA

W Moskwie zakończono wielki 
międzynarodowy turniej szachowy 
poświęcony 10-leciu zgonu jednego 
z najgenialniejszych szachistów, 
wielokrotnego mistrza świata dr 
Aleksandra Alechina. W turnieju 
udział w’zięło 9 arcymistrzóW' oraz 
5 mistrzów międzynarodowych. Za 
kończył się on zasłużonym zwycię 
stwem Botwinnika' i Smysłówa.

DLA FILATELISTÓW

Naszych filatelistów z pewnością 
zainteresuje wiadomość, że poczta 
Republiki Panamskiej przystąpiła 
do wydawania znaczków poczto­
wych z popiersiem wszystkich do­
tychczasowych papieży. Całość 
obejmować będzie 263 znaczki. Uka 
zała się już pierwsza seria składa­
jąca się z 12 sztuk. Zawiera ona 
podobizny wszystkich papieży no­
szących imię Pius.

BOOK OF JAZZ

Ostatnio zauważyć można wielką 
inwazję jazzu na kontynent euro­
pejski. Ten do niedawna nieznany 
u nas powszechnie rodzaj muzyki 
porywa dziś zarówno młodzież jak 
i dorosłych. Znany współczesny po 
wieściopisarz murzyński Langston 
Hughes opracował książkę dla dzie 
ci pt. „The first book of jazz“ 
(elementarz jazzowy). Książka ilu­
strowana jest pięknymi rysunkami 
i obrazkami Cliff Roberta.

WOLI MAŁPKĘ...

Michel Simon popularny aktor 
francuski średniego pokolenia, zna 
ny naszej publiczności z filmu 
„Urok szatana", „Taksówka nr 
3836“ oraz „Paryskiego listonosza", 
jest namiętnym hodowcą zwierząt. 
Jego mieszkanie w Noisyle-Grand 
na przedmieściu Paryża, przedsta­
wia istną menażerię. Wielki aktor 
posiada jeszcze drugą namiętność, 
malarstwo. Jest on zapalonym ko­
lekcjonerem. Tylko płci pięknej 
Michel Simon nie lubi. Jak sam 
twierdzi woli pocałunek ulubionej 
małpki Katarzyny... Bywają różne 
gusta.

Ten mały turystyczny samo­
chodzik dwuosobowy ma 

akurat taki sam motorek, jak 
nasz motocykl WFM, czyli 125 
ccm. Karoseria z masy? plasty­
cznej. W Niemczech zachod­
nich produkowany jest już se­
ryjnie. A może by tak nasze 
warsztaty mechaniczne -— pry 
watne — spróbowały wspólny­
mi siłami wypuścić „coś takie- 
go“ na rynek? Metodą składan 
kową: jeden robi kolo, drugi 
chłodnicę, trzeci karoserię itp. 
Projekt zupełnie realny. Nie 
takie rzeczy produkują pry­
watne zakłady rzemieślnicze w 

ŃRD!

Dlaczego zmienia się KLIMAT?
Czy na obserwowaną ostatnio 

zmianę naszego klimatu i jego wa­
hania od wielkich chłodów do u- 
pałów, mają wpływ doświadczenia 
z wybuchami energii atomowej w 
różnych częściach świata? Nauka 
nie potwierdza tych przypuszczeń. 
Jej zdaniem, najpotężniejszy ro­
dzaj energii, którym człowiek roz­
porządza — energia atomowa, jest 
jeszcze zbyt znikoma w porówna­
niu z wielką energią, poruszają­
cych się mas powietrza.

Źródła wahań klimatycznych to 
zjawiska astronomiczne, kosmicz­
ne, geologiczne itp. Jedną z przy­
czyn może być pył kosmiczny, na 
który w swej wędrówce we 
wszechświecie natrafia niekiedy 
nasz system słoneczny (pył ten 
zasłania ziemię przed promienia­
mi słońca). Na klimat ma także 
wpływ na przykład wzrost ilości 
dwutlenku węgla, powodując o- 
cieplenie. Wreszcie oddziaływają 
na wahania klimatu zmiany kie­
runków ciepłych i zimnych prą­
dów morskich.

W ostatnich latach uczeni coraz 
większą uwagę zaczęli zwracać na

Bądź poważny!
Sokrates stał przed 

drzwiami domu. Naraz 
ujrzał biegnącego prędko 
mężczyznę, a za nim dru­
giego, uzbrojonego. Gonią­
cy już z daleka krzyczał:

— Zatrzymuj go!
Ale Sokrates nie ruszył 

się z miejsca i ścigany 
u ciekł.

Między uzbrojonym a fi­
lozofem zawiązała się taka 
rozmowa;

— Dlaczego nie zatrzy­
małeś mordercy?

—Czy to był morderca? 
A kogo ty uważasz za mor 
dercę?

— Co za pytanie! Mor­
dercą jest człowiek, który 
morduje.

— Więc rzeźnik?
— Nonsens. Myślę o ta­

kim, który zabija drugiego 
człowieka.

— Aha, więc żołnierz!
— A gdzież tam! Skara­

nie boskie z tobą rozma­
wiać. Myślę o takim, któ­
ry zabija człowieka w cza­
sie pokoju!

— Rozumiem, myślisz 
więc o kacie! (B)

aktywność słońca. Okazuje się, że 
na słońcu w pewnych okresach 
następuje znaczne wzmożenie we- 
wnętrznych procesów atomowych, 
w czasie których słońce wyrzuca 
w przestrzeń olbrzymią ilość elek­
tronów oraz promieni ultrafiole­
towych. Taka aktywizacja słońca 
ma znaczny wpływ na ziemską | 
atmosferę. Długoletnie badania do- I 
wiodły, że aktywizacja słońca na- i 
stępuje co 11 i co 190 lat. W la- ' 
tach 1957/58 nastąpi właśnie 11- 
letni okres wzrostu aktywności 
słońca. Za naszego również życia 
będziemy mieli koniec 190-letniego 
okresu aktywizacji. Trzeba też 
oczekiwać, że związana z tym o-1 
kresem ożywiona cyrkulacja po­
wietrza w atmosferze — w najbliż- ' 
szych latach przejawiać się będzie I 
w postaci huraganów' i dżdżystej ' 
pogody.

Nasz klimat obecny jest następ­
stwem długiego procesu zmian na ; 
ziemi. W połowie XIX wieku za- ■ 
notowano wzrost ocieplenia na 
półkuli północnej. W ciągu ostat- ■ 
nich 10-leci mieliśmy zimy prze-1 
ciętnie od 1 do 3 stopni cieplejsze, 
a lata — niestety — o tyleż chłod­
niejsze niż w ubiegłym stuleciu. 
Klimat nasz upodabnia się więc 
coraz bardziej do klimatu mor­
skiego.

Trzeba zaznaczyć, że w strefie 
Bieguna Północnego w ostatnich 
dziesięcioleciach temperatura śre­
dnia wzrosła o 6—8 stopni C, a na 
Szpicbergu nawet o 10 stopni, (fh)

fw'
Na tegorocznej „wystawie wyko­

rzystania energii atomowej w prze 
myślę" w Nowym Jorku demon­
strowano wzbudzający wielkie zain 
teresowanie, model 'lokomotywy 
atomowej. Lokomotywa składa się 
z dwóch odrębnych części. W czo­
łowej umieszczony jest reaktor, w 
tylnej zaś radiatory. Lokomotywa 
ma 14 osi, długość jej wynosi 52 m, 
a waga 350 ton. Reaktor posiada 
uran, który maszyna uzupełnia raz 
na miesiąc. Para wydzielana przez 
ciepło reaktora przedostając się do 
turbiny, uruchamia lokomotywę,* ' » *

Czy -wiecie, że można ugotować 
jajko i zapalić bawełnę, wkładając 
te przedmioty w obszar falowania 
ultradźwiękowego? Ze stałe źródło 
silnego falowania ultradźwiękowe­
go pozwala na utrzymanie w po­
wietrzu lekkich przedmiotów? Są 
to ciekawostki, które jednak już 
wkrótce mogą stać się podstawą 
ważnych procesów przemysłowych.* * ♦

Najpierw te „cuda techniki" wy­
stawiono (we Francji) później od­
dano do masowej produkcji. Są 
wśród nich rzeczy naprawdę prak­
tyczne, np. zamrażane farby, które 
natychmiast po nałożeniu ich na 
przedmiot gęstnieją, aparaty do 
usuwania wilgoci w mieszkaniach, 
lub gdy chodzi o „większy wy­
miar" karoserie samochodowe z 
plastiku w różnych kolorach itp.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Teoria i praktyka
Zgłębił już numer „Nowych Dróg“ 
Gdybyż tak po nich chodzić mógł!...

Znowu dystrybucja
Zabrakło farb wszelakich pono — 
radzę więc wiać kameleonom’!

Wątpliwości szeregowca
Równaj krok! W lewo patrz! — 
Mówię za nim. Lecz kto zacz???

Kult
W zaufaniu powiem coś ci:
Niechaj żyje kult... jedności!!!

WITOLD DEGLER

Racja stanu
(Dialog Racji Stanu i Profana)

Ona: Ja jestem wielka polityka — 
dlatego mówię panu: 
niech lepiej profan nie dotyka 
tajników racji stanu!

On: Tyś zwiewna w' ruchach, w ciągłej zmianie —
jak pełne pokus panie — 
i stan twój wzbudza pożądanie, 
by ciebie objąć w stanie...

Ona: Wyciągasz do mnie czule dłonie, 
lecz posiąść mnie — rzecz zdrożna... 
tajemnic stanu nie odsłonię, 
żyć ponad stan nie można!

On: Podziwiam twoje piękne lice,
lecz chciałbym raz bez panik 
za dekolt zajrzeć polityce — 
w jej racji stan i stanik...

Ona: Czyś pojąć nie jest w stanie, panie, 
że szkodzi afektacja?
Jest pewien stan, a w takim stanie 
zwycięża stanu racja!

On: Rozsądkiem zdrowym, taktem, gracją
mir zyskasz wszystkich stanów — 
logiczna polityczna racjo, 

ty polska gracjo stanu!

Zwykły drewniany 
stół, kamień do ostrze 
nia pióra, oraz dwie 
butelki (z atramen­
tem i żółcią) — oto 
skromne wyposażenie 
techniczne redakcji 
„Fermętów". Na zdję 
ciu: naczelny redak­
tor pisma (stoi bo­
kiem) przy pracy. Na 
podłodze widoczne dre 
wniane kłody, rzuca­
ne pod nogi kierowni 
ctwu redakcji.
(Fot.:
Grażyna Wyszomirska)

„Głos Wlkp.” nr 2
Pomocnicza Spółdziel­

nia Rzemieślnicza Szkla­
rzy w Poznaniu zmieniła 
nazwę i obecnie brzmi: 
„Spółdzielnia Samodziel 
nych Szklarzy".

Słusznie. Przedtem 
szklili pod naci­
skiem.

Z pracowni „plastyków"

750“ Ut ufirhlifh mm IW

... to Z „MAGAZIN-u”

Sote chemiczne uw«rl* w prołtku 
«enxniczal4 I wn wlarieh b<vd

...a to z prasy poznańskiej

Z OKAZJI 
JUBILEUSZU 

„FERMĘTÓW"

A więc — jubileusz. Nie bez wzruszenia od- 
dajemy do Waszych rąk(czek) dziesiąty, jubi­
leuszowy numer naszego wydawnictwa! Pa­
miętamy wszyscy pierwszy numer „Fermętów”. 
Ukazał się on dokładnie na tydzień przed wy­
daniem następnego numeru. Warto zaznaczyć, 
że zdecydowaną linię programową staraliśmy
się realizować we wszystkich wydanych już 
numerach (1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10) naszego 
tygodnika. Pismo nie podlega żadnej instytucji 
lub organizacji, jest zależne wyłącznie od hu­
morów jego kierownictwa. Redakcja „Fermę­
tów” skutecznie odpierała próby podporząd­
kowania jej interesom Centralnego Zarządu 
Przemysłu Fermentacyjnego. (Nie zgodziliśmy 
się na przykład na projekt zmiany tytułu pis­
ma na „Fefermęty”). Daliśmy też należny od­
pór oszczerczym insynuacjom, jakoby „Fermęty” 
dążyły do wyeliminowania innych pism z po­
znańskiego rynku czytelniczego. Jako argu­
ment, r,odaje się rzekomo fakt, że podczas, gdy 
wszystkie inne gazety od nowego roku zdro­
żały, „Fermęty”, jako jedyne pismo w Pol­
sce, nie podniosło ceny! Red.

Podajemy do wyboru 
kilka podpisów pod zdję 
cie:

+ W warunkach na­
szego ustroju młodzi lu­
dzie znajdują dla sie­
bie coraz to nowe per­
spektywy. + Wiszący 
most nad rzeką Lu urze­
ka swoim architekto­
nicznym pięknem. + 
W ostatnich latach rów­
nież i na odcinku ko­
biecym dochodziło u nas 
do poważnych przegięć.

W związku z jubi­
leuszowym (10) nu­
merem naszego pis­
ma następujące oso­
by i instytucje:
Mgr Stefan Marzec, 

Jerzy Korczak, re­
dakcja „Szpilek”, 
Egon Naganowski, Za 
rząd Woj. TPPK, ob. 
Serafin, Zofia Kos- 
sak-Szczucka, Witold 
Degler, Fabryka 
Piast Rowerowych w 
Zabikowie, ks. Ma­
ksymilian Wilk, Bri- 
gide Bardot, Stani­
sław Krokowski, Po 
selstwo Polskie w 
Kairze, Małgorzata 
Ofierska i in.

nie nadesłali jak 
dotąd żadnych tele­
gramów gratulacyj­
nych.



ARMATA - ukryto wśród statystyk! Bilans 
i LiterackiZacznijmy od plusów.

A więc najpierw pismo — ! 
własne, poznańskie pismo spo­
łeczno - kulturalne, na którego ' 
łamach znalazły wreszcie pole 
do popisu młode talenty literac 
kie i publicystyczne, dławione 
nieraz morderczym tempem pra ; 
sy codziennej. Od 1945 roku u- • 
marły na uwiąd starczy aż trzy i 
takie pisma:- „Życie Literac ' 
kie", „Echo Muzyczne i Te­
atralne" oraz „Zycie i Myśl" — 
jak również został dorżriięty w 
kolebce niedonoszony noworo- ! 
dek „Nurt". Funkcję społeczno 
kulturalną tych nieboszczyków ; 
objęły więc — bo musiały — do । 
datki niedzielne „Głosu Wiel­
kopolskiego" i „Gazety Poznań 
skiej". ]

I oto właśnie przy końeu roku 
1956 otrzymaliśmy „Tygodnik 
Zachodni" —• pismo o dużych ! 
ambicjach nie tylko graficz- ; 
nych i ilustracyjnych, jak twier 
dzą jego niektórzy złośliwi czy 
telnicy. Mało tego: powstała 
również. poznańska mutacja 
„Po Prostu", czyli organ stu- ; 
dentów i młodej inteligencji 1 
Wielkopolski, pod niezbyt szćzę 
śliwym tytułem: „Wyboje". Za 
pewne, wiele z materiałów, 
zwłaszcza literackich, zamiesz- ; 
czanych w tych periodykach ' 
nie prezentuje się najlepiej, ale - 
jeśli porówna się na przykład ( 
„Tygodnik Zachodni" ze śląski 
mi „Przemianami", a „Wybo­
je" z wrocławskimi „Pogląda- ' 
mi" — różnica na korzyść pism ' 
poznańskich jest — w niektó­
rych przynajmniej wypadkach 
— oczywista i niedwuznaczna.

Druga okazja do zadowolenia 
z roku 1956 w życiu literackim 
naszego grodu i regionu: Wy­
dawnictwo Poznańskie. Znów 
trzeba policzyć trupy padłe w 
ubiegłych latach. Wielkopolska 
Księgarnia Wydawnicza, Wy­
dawnictwo Zachodnie, zreduko 
wanie do minimum działalności 
wydawniczej Instytutu Zachod­
niego, Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, Albertinum i Pallotti- 
num.

Pierwsze książki Wydawnic­
twa Poznańskiego nie opuściły 
jeszcze prasy drukarskiej, a fa 
lowanie, jakie od pewnego cza 
su cechuje nie tylko wydawni­
cze plany, skłania do ostrożnóś 
ci w ocenie propozycji naszej 
placówki edytorskiej. Bądź co 
bądź poznańscy pisarze nie mo 
gą już usprawiedliwiać swojej 
bezczynności brakiem szans i 
możliwości wydawniczych, a rze 
czą także Wydawnictwa Poznań 
skiego jest, by powieściom Cho 
romańskiego i Hamsuna, na któ 
re wszyscy się cieszymy, towa­
rzyszyły równie dobre pozycje 
z polskiej literatury współczes­
nej.

No 1 wreszcie — dla przeciw­
wagi — okazja do mniejszego 
zadowolenia: poznańskie radio 

, 1 telewizja. Nasze wielkie na­
dzieje w tym względzie zaczy­
nają się trochę kurczyć, jeśli 

' wręcz nie rozwiewać. Telewizja

JEST TO PRACA socjologi­czna, opisująca możliwie wszechstronnie zjawisko okre­ślane w tytule, na podstawie ankiet i wyników mrówczej pracy statystycznej całego szta bu asystentów. Komu jest ona potrzebna? Całemu społeczeń­stwu amerykańskiemu, które po II wojnie światowej rozglą­da się za nowym modelem dżen telmena. Musi on mieć prze­cież także określony stosunek do spraw płci — stąd owe zain teresowania.Kinsey zebrał 12.000 zdaje

Tak nazwano „Raport 
Kinseya" czyli książkę ame 
rykańskiego profesora zoolo 
gii pt. „Zachowanie się sek 
suąlne samca ludzkiego" 
(dosłownie!) — bestseller z 
roku 1949, który właśnie 
czytany jest zachłannie 
przez Europę Zachodnią.

się szczerych odpowiedzi na’ najróżniejsze pytania w in­teresującej go kwestii. Plon —• zaskakujący. Okazuje się, że ] współczesny mężczyzna ame­rykański prowadzi życie bar­dzo rozwięzłe. 7O°/o młodych ’ mężczyzn przed małżeństwem miewa karalne w niektórych stanach USA stosunki z „po_ ] znanymi nocą". 40% żonatych mężczyzn kontynuuje dodatko­we związki pozamałżeńskie. O ’ rozlicznych odchyleniach, ucho- ] dzących za sprzeczne z moral- । nością i prawem, lepiej zamil- ; czmy. Profesor Kinsey — przy ! taczając to wszystko — chce stwierdzić w ten sposób, że w ,' społeczeństwie amerykańskim 1 nie istnieje żaden jednolicie > obowiązujący wzór życia seksu I; alnego. Każdy sobie je organi- ; zuje „według gustu", podobnie jak smakosz potrawę i — nie ' można mieć o to do nikogo I pretensji.Zdaje się, że dla tego ostat­niego zdania Kinsey zapisał przeszło 1000 stron swoimi sta tystykami. Profesor bada zło_ Lżone zjawisko stosunków mię­dzyludzkich jako zoolog,, uzna-

jąc jedynie fakty biologiczne, ,,wolny od uprzedzeń moral­nych, filozoficznych i społecz­nych". Jego biologizm wycho­dzi z założenia, że tradycja współczesnych społeczeństw to zlepek obyczajów, odziedziczo­nych po starożytności greckiej i po Judei, a więc po cywiliza cjach, które kierowały się od­rębnymi i często sprzecznymi zasadami — stąd odziedziczone niedorzeczności.Raport Kinseya jest jednym z licznych objawów filozofii po pularnej w zachodnich krajach, która chce wyzwolić indywidu­um z więzów nałożonych przez

obszernym uzasadnieniu Zyg­munt Kałużyński („Podróż na Zachód" — pierwsze wydanie rozprzedane w kilka dni, dru­gie niedawno się ukazało, mo­żna jeszcze tu i ówdzie nabyć.) Oto pokrótce linia jego dowo­dzenia.Wśród wielu sprzeczności świata burżuazyjnego mało znany jest fakt, .że zamożni obywatele tych światowych imperiów są w życiu prywat­nym — po prostu nieszczęśli-wymi. sce w zdani wśród
Zdobywając sobie miej- świecie na własną rękę, wyłącznie na swoje siły obojętnego otoczenia

naturę i obyczaje aż doostatnich granic wolności. Po­nieważ w krajach tych przeję­to się na serio freudyzmem, który za źródło niemal wszy­stkich czynów ludzkich uważapłeć stanowisko Kinseyanie wywołuje tam zdziwienia, w myśl freudowskiej zasady, że najlepszą metodą walki z pokusami jest — ulec im. Za­sadę tę propaguje w swoich dziełach wielu znanych pisarzy Zachodu, m. in. H. Miller w Ameryce i F. Sagan w Fran­cji.Jak wyjaśnić sobie tego ro­dzaju tendencje? Odpowiedź na to pytanie stara się dać w
Prot Minkowski zaprasza

ma ruszyć, zamiast 1 stycznia 
— 1 marca, a nasze polskie , 
skłonności do niedotrzymywa- , 
nia terminów każą cokolwiek 1 
powątpiewać w ostateczność 
tej daty. Co gorsza, nie słychać 
jakoś o rozbudowie, jak dotąd 
szczupłej czasowo „wstawki" 
lokalnej w ogólnopolski pro- ' 
gram radiowy. A rzecz to bar­
dzo ważna, bo dająca realną 
okazję do kształtowania się ory 
ginalnej, przystosowanej do , 
potrzeb i możliwości radia, 
twórczości literackiej, na któ­
rej nadmiar nie może dotąd poi 
ska radiofonia narzekać. !

W rezultacie bilans roku 1956 
w poznańskim życiu literackim 
zamykamy po sportowemu sto­
sunkiem: dwa do jednego.

Zbigniew PĘDZINSKI !

Profesor Minkowski, to starszy 
siwy pan, pełen energii i humoru 
lekarz — psychiatra, specjalista w 
dziedzinie schizofrenii, który stale 
mieszka w Paryżu. W Polsce bawił 
niedawno, z okazji zjazdu nauko­
wego na specjalne zaproszenie na 
szego Ministerstwa Zdrowia. Przez 
18 lat nie był w kraju, toteż z du­
żym zainteresowaniem i wzrusze­
niem wyraża się o Polsce i Pozna­
niu, gdzie przebywał kilka dni, u- 
czestnicząc w posiedzeniach i dy­
skusjach naukowych.— W przeszłości łączyły zaw sze Francję i Polskę bliskie sto sunki kulturalne i przyjaciel­skie — powiedział nam prof. Minkowski. Sądzę, że tym bardziej obecnie nic nie £ przeszkodzie dalszemu bianiu i rozwijaniu tych kó-.z. Będąc w Poznaniu żąłem w rozmowach z

stoi na pogłę- i stosun i wyra- : moimi

(liberalizm!) dochodzą do do­stępnego im szczebla kariery drogą całkowitego oddania swej energii i swych myśli na usługi precyzyjnej machiny, organizującej życie produkcyj­ne społeczności. Mit sukcesu i „wyzyskania szansy" jest tam zaszczepiony tak głęboko, że gnębi z góry skazaną przecież na niepowodzenia większośćmężczyzn przez wszystkie

rodakami — lekarzami pogląd francuskiego ministra zdrowia i towarzystw naukowych od­nośnie wsoółpracy w dziedzinie medycyny, ze szczególnym u- względnieniem psychiatrii. Na sze (francuskie — przyp. St. S.) Ministerstwo chętnie widziało­by częstsze wizyty lekarzy — specjalistów,’’ z Polski. Myśli się we Francji o nawiązaniu bli­skich i stałych kontaktów nau­kowych. Są zresztą realne fak­ty, potwierdzające te moje wy powiedzi. Wkrótce np. spodzie­wany jest przyjazd do Francji delegacji polskiej w sprawie rozbudowy szpitalnictwa psy­chiatrycznego. Ministerstwo do łoży wszelkich starań, by leka­rze z Polski mogli jak najdo­kładniej zapoznać się — za­równo z nowowybudowanymi szpitalami, jak i z szczegółowy mi planami ich dalszego rozwo ju. Niewątpliwie znajdą się w tej delegacji i poznańscy spec­jaliści psychiatrzy.
Dr Minkowski podkreślił, że wre 

Francji na odcinku psychiatrii dzie 
cięcej, poczyniono dzięki ścisłej 
współpracy z pedagogami, — bar­
dzo wielkie postępy.

— Wasze sprawy tutaj w kraju 
przeżywane — zakończył prof. Min 
kowski są mi szczególnie bliskie. 
Odczuwam je bardzo bezpośrednio. 
Życzę Wam, w każdym dalszym mą 
drym poczynaniu — rzetelnego po­
wodzenia!

(Rozmawiał: St. S.)

dni aż do ostatniego. Robienie kariery jest do tego stopnia treścią życia, że — poza karu­zelą w diabelskim młynie suk­cesów’’ — obracają się oni w pustce moralnej, bez żadnego drogowskazu, oszołomieni na­wet przerwą niedzielną.Kałużyński tak kończy swój essay: „Utrzymanie świata ka­pitalistycznego w równowadze wymaga bezustannej ekspansji, pod grozą zawalenia się ustro­ju, opartego na wyścigu za maksymalnym zyskiem Zacho­wując swobody, upodobania i nawet szaleństwa swoich oby­wateli, świat kapitalistyczny przeprowadza jednocześnie mo­bilizację. Jej przygotowanie moralne polega na wykształce­niu innego typu ludzkiego... człowieka ery atomowej, łączą­cego swobodę z automatyzmem, biologiczny indywidualizm z uniformizmem — przy postę­pującej eliminacji własnego szczęścia i uczuć. Historia czło­wieka kapitalistycznego, to dzieje powstania homunculusa, automatu żyjącego, zwierzęcia odruchowego... w imię monu­mentalnego nonsensu: w celu amortyzacji produkcji''.
LEOPOLD STAFF

Zorganizowane narciarstwo 
polskie obchodzi tej zimy 

jubileusz 50-lecia. Co nie zna­
czy, że jeździmy dopiero od 
tak niedawna. Na Mazurach 
np. znaleziono wykopaliska
nart sprzed tysięcy 
cze na poczadku XX 
zywały się one 
(zagranicą: s ki)

lat! Jesz- 
raieku na- 
l y ż wice 
i 'jeździli

na nich wybrani panowie w 
melonikach, podpierając się 
długim kijem — jednym. Dziś
białe szaleństwo jest u nas
zjawiskiem powszechnym. Roz 
różniamy trzy rodzaje narcia­
rzy: zaicodnicy. turyści i... 
ski-dżolerzy, którzy uznają 
wyłącznie kursy Kuźnice, — 
Kasprowy kolejką i z powro­
tem na nartach (patrz ostatni 
„Przekrój").

Nasz berbeć ćwiczący z ta­
kim zapałem na. Golęcinie, na-
pewno nie skończy na ski-
dżoldrstwie. Widać to po jego 
prawdziwie sportowej minie.

RZĘSA
W starym, zapuszczonym panku 
Stałem nad stawem
Pokrytym grubym kożuchem rzęsy. 
Myśląc,
Że woda była tu niegdyś przejrzysta 
I dziś by być taka powinna, 
Podjętą z ziemi suchą gałęzią 
Zacząłem zgarniać zieloną patynę 
1 odprowadzać do odpływu

Zastał mnie przy tym zajęciu 
Mędrzec spokojny
O czole myślą rozciętym
I rzeki z łagodnym uśmiechem
Pobłażliwego wyrzutu: 
„Nie żal ci czasu?
Każda chwila jest kroplą wieczności, 
Zycie mgnieniem jej oka.
Tyle jest spraw arcy ważnych".

Wkoło szumiały cicho drzewa, 
W gałęziach śpiewały ptaki.

✓Wafni numer Les Lcttres Francaises" przynosi między innymi reprodukcję wysta­
wionego w Paryżu obrazu Andre Lhote: „W KĄPIELI". Jest to obraz z 1935 roku, 
a mimo to „wędruje" on stale po salonach wystawowych, ciesząc się zawsze dobrą 
ocena krytyków. Lhote nie wystawia tego obrazu na sprzedaż, tylko — jak sam 
mówi — na pokaz". W Paryżu pełno teraz przeróżnych wystaw, które cieszą się 
ogromna frekwencją Raz jeszcze okazuje się, że paryżanie to nie tylko miłośnicy 

podkasanej muzy", ale i sztuki przez duże S. Chociaż — spojrzmy na reprodukcję...

Pierwsza 
elektrownia
oceaniczna

W szerokim ujściu rzeki Rance 
w pobliżu miast Saint-Malo i Di- 
nan nad kanałem La Manche roz 
poczęto prace przygotowawcze do 
budowy niezwykłej elektrowni, 
jedynej w świecie, która praco­
wać będzie na falach przypływu 
i odpływu morza. Jak wiadomo — 
fala morska o sile miliardów me-

trów sześciennych, pod działaniem 
przyciągania księżyca, dwa razy 
na dobę wznosi się i opada z re­
gularnością dokładnego mecha­
nizmu, zalewając nadbrzeże lądu 
i podnosząc poziom wody w ujściu 
rzek.

Na rzece Rance tama przegrodzi 
ujście rzeki, która w normalnym 
stanie przepływać będzie przez 
szerokie otwory. W czasie przy­
pływu morza woda wdzierać się 
będzie z oceanu do ujścia rzeki 
wprost na tamę, a gdy następnie 
rozpocznie się odpływ poruszać 
on będzie specjalne turbiny. Wy­
bór miejsca na budowę elektrowni 
oceanicznej nie jest przypadkowy, 
ponieważ w miejscu tym odcinek 
wybrzeża posiada najsilniejszy w 
świecie przypływ morza. Różnica 
poziomu wody w chwili najwyż­
szego dopływu wynosi ponad stan 
normalny 13 m.

Nowa elektrownia posiadać bę­
dzie tamę betonową długości 725 
m, o wysokości 15 m. Cały me­
chanizm umieszczony będzie we­
wnątrz tamy. Rocznie elektrownia 
— której budowa obliczoną jest na 
7 lat — dawać będzie do 800 mi­
lionów kWh energii elektrycznej.

Odszedłem zawstydzony
1 przez dzień cały 'myślałem
O życiu i o śmierci,
O Sokratesie
J nieśmiertelności duszy,
O piramidach i pszenicy egipskiej, 
O rzymskim Forum i księżycu.
O mamucie i wieży Eiffla...
Ale nic z tego nie wyszło.

Zamieiające miasto
Jesteśmy, jak się okazuje, świad­

kami nie tylko narodzin nowych 
miast lub odkrycia dawnych, lecz 
także obserwujemy ich „zgony“. 
Takim miastem, które na naszych 
oczach kończy swój żywot — jest 
miasteczko amerykańskie Elk 
Point w stanie Dakota. Osiedle sy­
stematycznie zapada się w ziemię. 
Budynki „tracą na wysokości". 
Najgorzej, że nie\ma na to rady, po 
nieważ terenem na którym miasto 
zostało wzniesione są — lotne pia­
ski. Zagłada miasta jest więc nie­
unikniona, choć następuje powoli.

H rociwszy nazajutrz 
Na to samo miejsce, 
1'jrzałem nad stawem, 
Pokrytym grubym zielonym kożuchem, 
Mędrca z czołem wygładzonym, 
Który spokojnie, 
Porzuconą przeze mnie gałęzią, 
Zgarniał z powierzchni wody rzęsę 
I odprowadzał do odpływu.

ECHO ECHA...
Przed rokiem słyszeliśmy ją 

pierwszy raz — piosenkę o echu 
w języku angielskim. Czy ładna? 
W każdym razie oryginalna. Efekt 
powtarzającego się i zanikającego 
ostatniego słowa oraz dźwięku 
(taśma magnetofoniczna) — był 
ciekawy. Niestety, od tego czasu 
nas; radiowcy przyprawiają tym 
pieprzykiem co drugą potrawę i 
potrawkę swojego programu. W 
samym tylko świątecznym tygod­
niu słyszeliśmy zanikające echo, 
jako efekt reżyserski bodajże w 
czterech audycjach słowno-mu­
zycznych.

Korzystanie z cudzych doświad­
czeń? Oczywiście, ale przede 
wszystkim — poszukiwania wła­
snej drogi twórczej, prawda?



I kilko zdaniach
Na ostatniej sesji MRN w Pile 

zrezygnował ze stanowiska członka 
Prezydium Miejskiej Rady — Ro­
man Dzierżyński. Na jego miejsce 
wybrano dyr. Miejskiej Stacji Epi­
demiologicznej — Mariana Horsta.

•
W pow. Trzcianka rozpoczęło się 

organizowanie kółek rolniczych — 
których liczba urośnie do 45. Do 
tego czasu powstały trzy, i to: w 
Trzciance, Białej i Wizanach.

&
Pow. Zarząd Rolnictwa w Czarn­

kowie przeprowadza na terenie swe 
go powiatu zmiany w dotychczaso­
wej klasyfikacji, które przewiduje 
zakończyć w maju br. Wymiary 
obowiązkowych dostaw, jak i spła­
ta podatków w roku bieżącym o- 
pracowane będą na podstawie już 
nowej klasyfikacji gruntów.

Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Czarnkowie postanowi­
ło poprzeć inicjatywę mieszkańców 
w budowie nowego kina w Wiele­
niu n. Notecią. Udzieliło ono bez­
zwrotnej dotacji w wysokości 12 
tys. zł na pokrycie dalszych ko­
sztów.

W Trzciance odbył się z okazji 
zakończenia konkursu hodowlane­
go na rok 1956 zlot gospodyń wiej­
skich, które w ciągu ub. roku bra­
ły udział w konkursie hodowlanym 
drobiu i inwentarza żywego. Zanaj 
lepsze wyniki nagrodzono 32 gospo­
dynie.

Po wręczeniu nagród 1 dyplomów 
gospodynie mówiły o braku od­
powiedniej ilości lekarzy, wetery­
narzy, którzy mogliby obsłużyć roz 
legły teren powiatu. (wn)-M-

We Wrześni niektóre rodziny — 
zamieszkałe przy ul. Żwirki i Wi­
gury’, bezprawnie zajęły dom nr 12 
przy tej samej ulicy. Prezydium 
MRN w tym wypadku wykazało 
swoją słabość.

Sytuację mieszkaniową pogarsza 
brak funduszy na remonty. Co ro­
ku więcej domów chyli się ku 
ruinie.

Komitet Miejski PZPR w Kórni­
ku zwolnił zajmowany dotychczas 
dom na cele mieszkaniowe, za to 
znalazł pomieszczenie w gmachu 
Prezydium MRN.

26.873 osoby sprawdziły do tej pory listy uprawnionych 
do głosowania, wyłożone w lokalach obwodowych komisji 
wyborczych okręgu pilskiego. Liczba ta stanowi około 30 
procent ogółu uprawnionych wyborców w tymże okręgu. 
Przypominamy: do 74 stycznia można sprawdzać spisy 
wyborców i wnosić reklamacje zauważonych nieścisłości. 
Na zdjęciu: Henryk Szlichting, Franciszek Busse i Mie­
czysław Rankę sprawdzają spis wyborców w lokalu ob­
wodowej komisji w Margoninie (pow. Chodzież).

Fot.: H. Ignor

Plany wrzesmskie] PSS
Dyrekcja PSS we Wrześni 

w tym roku zamierza przebu­
dować sklepy spożywcze, aby 
im stworzyć zaplecze gospo­
darcze. Personel tak admini­
stracyjny, handlowy i pro­
dukcyjny będzie przeszkolo­
ny.

Dalej, dyrekcja ma zamiar 
rozszerzyć sprzedaż stragano 
wą. Stara się więc o budowę 
dawno już planowanej hali

Ożywienie organizacji 
młodzieżowych

W Wągrowcu wznowił działal­
ność Związek Harcerstwa Polskie­
go. Wszelkich informacji w spra­
wach przynależności do tej organi­
zacji udziela tam harcmistrz Fran­
ciszek Grajkowskl. (Kdw) 

targowej na nowym targowi­
sku, w której można by pro­
wadzić sprzedaż jarzyn, owo 
ców itd.

Sklepy dotąd jednooso­
bowe mają otrzymać ob­
sadę wieloosobową, aby u- 
sprawnić obsługę klientów. 
PSS w roku 1957 będzie zawie 
rała znacznie więcej umów 
kupna bezpośrednio z produ 
centami.

Zarząd również zamierza 
zakupić maszyny do piekar­
ni, wykończyć remont rzeźni 
i wymienić w niej urządzenia 
chłodnicze. Biura spółdzielni 
mają być przeniesione do 
gmachu byłego więzienia. W 
planie jest też remont kilku 
mieszkań pracowników spół­
dzielni. (K. St.)

0 wyższe kwalifikacje 
rzermeśimków

Z początkiem tego miesią­
ca radzili w Poznaniu dyrek­
torzy szkół zawodowych — 
kierownicy kursów rzemieślni 
czych Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła z terenu woj. poz­
nańskiego i zielonogórskiego. 
Przedmiotem narady, w któ­
rej wzięli udział również 
przedstawiciele DOSZ i Izby 
Rzemieślniczej, było omówie­
nie zagadnienia szkolenia te­
oretycznego i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych rze 
mieślników oraz zamierzeń 
ZDR na najbliższą przysz- 
łość. (V)___________ _

Pomóc 
Czsmemulasowi!

W powiecie Ostrów istnie­
je wieś Czarnylas. Mała, bo 
mała, za to ambicje ma bar­
dzo duże. W jesieni ub. r. po 
wstał tutaj komitet złożony 
z najpoważniejszych obywa­
teli, którzy postawili sobie 
naczelne zadanie: zelektry­
fikować wioskę. Pieniądze 
na ten cel zebrano z dobro­
wolnego opodatkowania chło 
pów. Przystąpiono do wstęp 
nych prac, ponieważ jednak 
linię wysokiego napięcia trze 
ba „ciągnąć" z sąsiedniej 
wsi oddalonej o 6 km. zebra­
ne skromne fundusze szybko 
wyczerpały się. Robota po­
mimo daleko zaawansowa­
nych prac zaczyna powoli 
ustawać. Nie słabnie jednak 
zapał do pracy mieszkańców 
Czarnegolasu.

Pomimo wielu trudności 
pracują oni nadal. Zapał ten 
należy koniecznie wykorzy­
stać! Musimy pamiętać, że 
zelektryfikowanie wsi pod- 
dźwignie ją na wyższy po­
ziom gospodarczy i kultural­
ny. Pieniądze na ten cel mu 
sza się niezwłocznie znaleźć.

A może Powiatowa Rada 
Narodowa w Ostrowie znaj­
dzie jakieś wyjście z tej trud 
nej sytuacji?

Terminy na kalendarzu!
Zasadniczą zmianę w obo­

wiązkowych odstawach żyw­
ca w roku 1957 stanowi to, że 
producenci rolni, bez wzglę­
du na ilość posiadanych grun 
tów, mogą plany swoje wy­
konywać dowolnym rodzajem 
zwierząt rzeźnych, trzodą, by 
dłem, również i zwierzętami 
hodowlanymi.

Gospodarstwa do 2 ha mo­
gą realizować swoje zobowią­
zanie w całości nawet dro­
biem lub zamiennikami weł­
ny owczej. Gospodarstwa do 
5 ha mogą oddawać 30 proc, 
wymiaru również zamienni­
kami i wełną. Można także 
dokonywać dostaw łącznych, 
to znaczy, że jedną sztuką by 
dła czy trzody może wykonać 
kilku chłopów swoje zobowią 
zanie.

Spółdzielnie produkcyjne 
również mają prawo realizo­
wania dostaw żywca za po­
mocą zamienników poza weł 
ną owczą, mlekiem, zbożem i 
ziemniakami.

Warunkiem korzystania z 
premii pieniężnych i towaro­
wych (pasze treściwe i wę­
giel) jest niezaleganie z do­
stawami obowiązkowymi żyw 
ca za rok miniony i termino­
we dostawy w roku bieżącym.

Drobiazg i wygoda
Na trasie Pleszew Wąsk. — 

Pleszew Miasto od dłuższego 
już czasu kursuje pociąg mo 
torowy odchodzący z Plesze­
wa Wąsk. o godz. 8.2S. Po­
ciąg składający się z 2 wa­
gonów nie wystarcza, gdyż 
dojeżdża nim do pracy bar­
dzo dużo pracowników róż­
nych instytucji w Pleszewie. 
Można by się pogodzić ze ści 
skiem w pociągu, gdyby nie 
to, że o godz. 6,16 wyjeżdża 
z tej stacji do Pleszewa Mia­
sta pociąg normalnotorowy, 
składający się z 4 normal­
nych wagonów, w którym 
miejsca zajmuje najwyżej 15 
pasażerów.

Po prostu należałoby zro­
bić tak, aby pociąg motoro­
wy kursował o godz. 6.16, a 
normalny o 8.28.

(H. S.)

Dlatego też każdy chłop 1 
spółdzielnia produkcyjna, któ 
rzy jeszcze nie rozliczyli się 
z zaległości żywca za rok 
1956, winni zrealizować w naj 
bliższych dniach pozostałą za 
ległość.

Dobrze to zrozumieli w du­
żej większości chłopi powia­
tu wągrowieckiego. Odbyło 
się tam przeszło 60 zebrań 
wiejskich, na których uzgod 
niono terminy dostaw na 
pierwsze półrocze. Chodzi te­
raz tylko o pełne zrealizowa­
nie przyjętych terminów.

(Kdw)

Teatru
KALISZ — „w małym dom- 

ku“; OSTRÓW — „Dama Karne 
liowa" (Państw. Teatr z Kali­
sza); GNIEZNO — g. 19 „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru"; 
INOWROCŁAW — „Grzesznicy 
,bez winy" (Państw. Teatr z 
(Gniezna).

* Ona
KALISZ — Wolność: „Vivere 

in pace", Stylowe: „Droga na 
scenę"; OSTRÓW — Przodow­
nik: 
ce: 
NO

„Jak bezpańskie psy", Słoń 
Paryski listonosz"; GNIEZ

Polonia
torze", Lech

„Człowiek na 
.Dziecko potrze­

buje miłości"; LESZNO — Spor 
towiec: „Spotkamy się na Ka­
sjopei".

adio
PROGRAM I \

i Fala 1.322 m
4 11 — aud. historyczna, 11.15 — \ 
^słuchamy muz. ludowej, 11.47 —\ 
Inie tylko dla kobiet, 12.04 — po-f

ranek symfoniczny, 13.25 — re- F 
portaż dźwiękowy, 13.55 — dla z 
każdego coś miłego, 14.55 — pro I 
gram dnia, 15 — z życia Związ-d 
ku Radzieckiego, 15.30 — gra ze i 
spół Górkiewicza i Skowroń- i 
skiego, 16 — koncert chopinow- 1 
ski, 16.30 — w mokotowskim 1

Pracownicy poszukiwani
Palacza do kotła wysokoprężnego, posiadające­
go pełne kwalifikacje i uprawnienia, zaanga­żujemy zaraz. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr 
Poznańskiej Hurtowni Farmaceutycznej Po­
znań, ul. Masztalarska 8a. K40

Praca
Pomoc domowa dochodząca 
potrzebna. Poznań. Garbary 
35, sklep.137g

Robotnik młody, uczciwy po­
trzebny. Piekarnia Knast. Po- 
znań, Ratajczaka 49. 210g

Samodzielna gosposia z goto­
waniem potrzebna zaraz. Po­
znań. Langiewicza 19 m. 3. 
Zgłoszenia od godz 19—20. 

196g

Zdolnych przedstawicieli do 
sprzedaży na prowizję poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 223g. 
Gosposia wzgl. dobra pomoc 
domowa z noclegiem potrzeb, 
na zaraz. Poznań Mickiewi- 
cza 11 m, 3a,236g 
Uczeń ślusarski potrzebny. 
Poznań Wroniecka 10 m. 9, 
od godz. 14—15._______ 256g
Pomocnik ogrodniczy potrzeb­
ny. Ogrodnictwo Celler, Zabi- 
kowo k. Poznania. Ł72g

Dnia 3 stycznia 1957 r. zmarł po dłuższej chorobie 
nasz długoletni współpracownik i kolega

Pracę kołodzieja lub blacha­
rza przyjmę. Poznań Słowac­
kiego 28 — budowa karose­
rią 290g

Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań, Kochanowskiego 9 m. 
6. 340g
Osoba starsza, dochodząca do 
lekkich prac domowych po­
trzebna. Wynagrodzenie do­
bre. Poznań Głogowska 29 
m, 7. 390g 

Potrzebna inteligentna wycho 
wawczyni ze znajomością ję­
zyków i gry na pianinie. 0_ 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dlą 394g.

Dozorca - palacz uczciwy a- 
kuratny w pracy, potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia: Poznań, 
Nowowiejskiego 5. w podwó. 
rzu, I ptr. 395g

Przvjmę ucznia w zawodzie 
ślusarskim. Poznań Umiń­
skiego 11 warsztat. 542g

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka

Tańców iowaizyskich uczę 
Poznań Mickiewicza 27 m. 7 
____________________25384g 
Kursy pisania na maszynach 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów ł Maszynistek 
PRL Poznań, ul. Chełmoń­
skiego 7. tel. 653-11. Za­
miejscowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych.

246g

Kupno
Maszynę sandałową kupię. 
Stroiński Poznań, 27 Grudnia 
7 m, 6a.25467g

Kupię prasę szewską. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 295g.

Kupię elektrokardiogram. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 337g.

Kuplę urządzenie sklepowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 426g.

Puch świeży kupię. Poznań, 
Siemiradzkiego 3a m. 4.

382g

Maszynę do szycia wpuszcza­
ną sprzedam. Poznań, Szama­
rzewskiego 2 m. 10. 378g

Akordeon 32-bas. sprzedam 
względnie zamienię na moto­
cykl. Poznań. Głogowska 70 
m. 4 — Grajek. 393g

KWATER MIESZKALNYCH(mogą zamieszkać od 1—3 osoby na jednym pokoju)

Sprzedaż
Platformę nową na gumach — 
szesnastkach, do 2 ton sprze­
dam. Poznań Dąbrowskiego 
60. 319g

Samochód osobowy małoli­
trażowy okazyjnie sprzedam. 
Poznań Jackowskiego 52 m. 
5. 320g

Piece stałopalne sprzedam 
Poznań Asnyka 2 m. 14. 
_____________________397g

Norki hodowlane sprzedam 
Poznań Głogowska 48 m 6. 
_____________________ 406g

Futro damskie zagraniczna 
(bibrety) sprzedam. Poznań
Gwardii Ludowej 40 m. 8.

453g

Lokale

POSZUKUJEdla swoich pracowników budowlanych
na okres od 2—6 miesięcy

ZJEDNOCZENIE NR 1 BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 
W POZNANIU.

Warunek: Jak najbliżej śródmieścia. Opłata za kwa­
tery wg stawek hotelowych na terenie Hotelu „Gospoda 
Targowa".

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Zjednoczenie — ul. Marchlewskiego 128, 'II ptr., 
pokój nr 306.

Alfons Dybowski
składacz ręczny

Zalety Jego charakteru zjednały Mu szczere sympa­
tie. Toteż pamięć Jego pozostanie wśród nas na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godzi­
nie 14.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

Dyrekcja i Załoga 
Poznańskiej Drukarni Naukowej

K37

Dnia 3 stycznia 1957 r. zmarł długoletni pracownik 
Służby Weterynarii — oglądacz zwierząt rzeźnych 
i mięsa

Romnn Wegenke
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 6 bm o godz. 13 

z domu żałoby Miękówko k. Poznania na cmentarz w 
Kicinie.

Zarząd Weterynarii Poznań. 
K38

W dniu 3 stycznia 1957 r. zmaił

Teodor Majewski
mistrz kominiarski

długoletni pracownik naszej Spółdzielni.

W Zmarłym straciliśmy dobrego i sumiennego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 6 bm o godz. 16 

na cmentarzu w żabikowie.

Cześć Jego pamięcil

Rada Nadzorcza Zarząd
Współpracownicy 

R. S P. Kominiarzy w Poznaniu. 
K51

Dnia 4 stycznia 1957 zmarł śp, 

Mieczysław 
Gulczyński 

długoletni pracownik i członek naszej Siółdzielnl

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i do­
brego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.30 z 
kostnicy cmentarnej przy ul. Bluszczowej (Dębiec).

Zarząd Rada Nadzorcza Pracownicy
Spółdzielni Pracy „Samochód" w Poznaniu

K39 
.......... 11 —— ■■■

1 dworku — słuch., 18.40 — kolę- \
dy, 19.05 — felieton Stefana^

Chańca, 19.15 — gra ork. tanecz- V 
na PR, 20.15 — „Dwaj panowie f 
z Werony"; fragm. komedii i 
Szekspira, 21.30 — mistrzowie 4 
estrady, 22.15 — muz. taneczna, 4 
23.10 — muz. taneczna. 1

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19, i 
J 21 1 23. \

+
Dnia 4 stycznia 1957 

zmarł po ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sakra­
mentami św., mój naj­
droższy mąż nasz syn, 
brat i wnuk śp.

Jan
Mielcarek

Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek dnia 7 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy 
cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu.

W smutku pogrążone 
żona 1 rodzina

Poznań Sikorskiego 6 
456g

Samotna, spokojna na stano­
wisku, szuka pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew- 
sklegp 3 dla 317g._________  

Mniejszego pokoju pustego 
lub umeblowanego spiesznie 
poszukuje samotny pan. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 356g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnia 
samodzielne słoneczne, z bal 
konem (Małeckiego) na 3 po­
koje z kuchnią. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 361g.

Gospodarstwo 13 ha 125 000 
zł. Kamienicę 3-piętrową 
250 000 zł. Kamienicę 3-pię­
trową. idealną połowę 85 000 
zł. Dom 2-piętrowy skład i 
warsztat 125 000 zł. Domek 
2-pokojowy wolny 120 000 
zł sprzedam. Krawiec Po­
znań Garbary 53. 392g

t
Dnia 4 stycznia 1957 zmarł nagle namaszczony Ole­

jami św. mój kochany brat, kuzyn i wuj, śp.

Mieczysław Gulczyński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu przy 
ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku nogrążone 
siostra 1 rodzi ta

Poznań Dzierżyńskiego 66. 404g

Przedsiębiorstwo państwowe 
WYPO21CZ1 ZARAZ odpłatnie na okres 1 miesiąca 

maszyny do liczenia; „Rheinmetair* oraz czterodziałaniową „Rheinmetall". Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K46.
Willę czteroizbową komfor­
tową, morga sadu (przedmie­
ście Poznania) 300 000 zł, 
parcele 1100 m’ (przy ul. Pi­
lota) 60 000 zł sprzedam. 0_ 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 372g.

Kamienicę z dwoma sklepami, 
całość wzgl. połowę oraz kil­
ka will, parcel sprzedam. 
Również poszukuję will, par­
cel. kamienic dla poważnych 
reflektantów. Metelski Po­
znań Czerwonej Armii 23.

414g

Willę dwumieszkaniową. dom 
gospodarczy dwupokojowy za­
raz wolny 4000 m1 ogrodu 
zadrzewionego, blisko tram­
waju 130 000 zł, willę dwu­
mieszkaniową ogród przy Po­
znaniu 70 000 zł kamienicę, 
oficynami 2 składami ideal­
ną połowę 100 000 zł. domy, 
parcele sprzeda: Nowak. Po­
znań Wyspiańskiego 16.

430g

Większy obszar ziemi, blisko
Poznania przy dogodnej ko.

Lekarskie
Doktor medycyny Ehrenkreutz. 
specjalista chorób weneryczi 
nych i skórnych, powrócił. 
Poznań. Dąbrowskiego 4. dru-
gie piętro. 52g

Dr Bronisław Kwapisiewicz 
przyjmuje od godz. 17—19-
Zgłoszenia 
od godz.

wizyt domowych 
12—14. Poznań.

Wielka 17 m. 14. tel. 835-04
00006g

Różne
Eleganckie suknie ślubne, we. 
lony wypożyczam. „Elegan­
cja" Poznań Czerwone] Armii
9. 24817g
Eleganckie ślubne suknie we­
lony piękne nakrycia do 
chrztu w dużym wyborze po­
leca Wypożyczalnia. Poznań,
Mickiewicza 11. 237g

ł
Dnia 4 stycznia 1957 zmarła no długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakra, 

'uentamj św moja najdroższa żona ukochana mamulka, nasza niezapomniana cór­
ka siostra synowa, bratowa szwagierka i ciocia śp.

t domu BaL-r

Kazimiera Adamska
orz.żywszy lat 30.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w niedzielę. 6 btn o godz 14 z kaplicy cmentarne) 
na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż i dziećmi I rodzina

Poznań, Kossaka 20. 413p. |

+
Dnia 4 stycznia 1957 zmarła nagle namaszczona Olejami św., nasza ukochana mat­

ka, teściowa i babcia śp.
z Switalsklch

Konstancja Mężyfiska
orzeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz 11 50 z kaplicy cmentarne] 
na Junikowie,

W smutku pogrążeni
córki, synowie synowe, zięć 1 wnuki

Poznań. Kossaka 18. 422g

munikacll kupię spiesznie.
------------- . Poznań. Swier- 
czewskiego 1, tel. 513-67.
Krzesiński.

449g

Kołdry przerabiam nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań. 
Kwiatowa 8 m. 14, 288g

Wspólnika-ctkl z gotówką od 
50 000 zł do hodowli zwierząt 
futerkowych poszukuję. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczcw 
skiego 3 dla 192g.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): dział infor. 
macji: 659-39; dział łączności: 657-18; sekietarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657 76; drukarnia 
(nocny) — 629.52.

Biuro Ogłoszeń:
tel. 624-59. 
godz 14.30
wiada

Poznań ul Świerczewskiego nr 3.
czynne od godz 8—16.30; w soboty do 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo-

Prenumerata miesięczna — 12,50 (przyjmują agencję 
I urzędy pocztowe).

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Pn 
znaniu. K—16



Karol Dickens

przedewięc

mym kościele jedna strona by

„Wolność prasy

zgorszy. „Całowanie — powiedział

Wspomnienia 
sylwestrowe... /I

z napi zakosy

człowiek godziwej błękitne błękitne

sem sała tłum rżał tora
nie zdrożna'

ła błękitna. Każde z stronnictw, miało swój
druga żółta.tych potężnych rzecz oczywista, organ; j dlatego

przeciwko takiej nie myśli. Były sklepy i sklepy żółte, oberże i oberże żółte, w sa­

Jeśli bawicie się tv gronie swych znajomych, publiczny po­
całunek ze swą sympatią, a nawet z żoną — nikogo nie

błękitnych chorągwsię konwuisyjnie, gdy w jednym z okien uj- rudą głowę pana redak-Potta. Ale entuzjazm

Wybory w Eatanswillu

jąc sobie

w układzie Lecha Rutkowskiego

razami, 
amych

ma czteroliterowymi \ w 
składającymi się z takich

nozdrza ogromną

liter, odpowiednio przestawio­
nych).

Rozwiązania obu zadań prosimy 
nadsyłać do dnia 13 bm. (decyduję 
data stempla pocztowego) z uwagą 
„Rozrywki umysłowe”. Autorzy 
prawidłowych rozwiązań uczestni­
czą ,w Losowaniu nagród w postaci 
pięciu wartościowych książek.

Z braku miejsca rozwiąza­
nia, zadań z dnia 15. XU, ub. 
r. oraz listę nagrodzonych po­
damy w niedzielę następną.

DOBRY WIECZÓR
KARNAWALE!

wszystkim ta­
niec w balowej 
sukni, Wspomi­
na akt orka frac 
ruska. Nicole 

Berger.

Mieszkańcy Eatanswillu, jak i wielu innych ma­łych miejscowości, po­czytywali siebie za nie­zmiernie ważnych dla pań­stwa, a każde indywiduum, w uznaniu wagi przywiązywanej do dawanego przez siebie przy kładu, czuło się zobowiązane do należenia duszą i ciałem do jednego z dwóch stronnictw dzielących gród, to jest do błę kitnych lub żółtych. Owóż błę kitni nie zaniedbywali żadnej sposobności, by przeciwstawić się żółtym; żółci zaś ze swej strony nie zaniedbywali żad­nej sposobności, by przeciwsta wić się błękitnym, tak że gdy żółci i błękitni stawali oko w oko na jakimkolwiek publicz­nym zgromadzeniu, w ratuszu, na rynku czy na targowicy, natychmiast powstawały kłót­nie i wzajemne łajania. Zby­teczne jest dodawać, że w Ea- tanswillu wszystko stawało się sprawą stronnictw. Gdy żół ci doradzali zaopatrzyć targo­wicę w nowe latarnie, błękitni zwoływali zgromadzenia pu­bliczne. na których piętnowali ten szalony pomysł. Gdy błę­kitni proponowali zbudowanie nowej studni przy głównej uli cy, żółci powstawali jak jeden

clu, dopóki nie będą potrzebni, aże 
by, jak pan może domyślić się, nie 
dopuścić nas do- nich. Ale choe- 
byśmy mieli możność rozmówienia 
się z nimi, nie na wiele by się to 
przydało, gdyż utrzymują ich clą 
gle w stanie podpitym. O! Ajent 
Fizkina to zręczny człowiek! Bar­
dzo zręczny!

Pan Pickwick zrobił wielkie 
oczy, ale nic nie odpowiedział.

— Pomimo to — mówił dalej pan 
Perker, zniżając głos — pomimo to 
nie tracimy nadziei. Wczoraj wie­
czorem dawaliśmy tu herbatę. 
Czterdzieści pięć kobiet, kochany 
panie, gdy odchodziły, ofiarowa­
liśmy każdej po zielonej parasolce.

— Parasolce!'— zawołał pan Pick 
wiek.

— Tak, tak, kochany panie, czter 
dzieści pięć zielonych parasolek, po 
siedem szylingów i sześć pen­
sów sztuka. Wszystkie kobiety 
są zalotne, parasolki te spra­
wiły efekt nie do uwierzenia, za- 
pęwniliśmy sobie wszystkich mę­
żów i połowę braci. To mój po­
mysł, kochany panie, tylko mój. 
Grad, deszcz czy pogoda, nie zro­
bisz pan piętnastu kroków w 
mieście, by nie spotkać pół tuzina 
ziei onych pa rasolek.

Tu mały adwokat wpadł w wiel­
ki paroksyzm wesołości, przerwa­
nej dbęiero ukazaniem się na sce­
nie trzeciej osoby.

dzie pan mógł... nie mówię, by to było konieczne... ale gdybyś pan mógł zdecydować się uca­łować jedno z dzieci, to by wy warło ogromne wrażenie.— Czy nie byłby ten sam skutek, gdybyś pan podjął się tego? — zapytał Samuel Slum key.— Obawiam się, że nie, ko­chany panie. Ale gdybyś pan sam to zrobił, sądzę że uczy­niłoby to pana bardzo popu­larnym.— Bardzo dobrze — odrzekł szanowny Samuel Slumkey z rezygnacją — i to przebędzie- my, jeżeli potrzeba.

kóstiumowy wymaga oczywiście 
więcej przygotowań, ale za to stwarza 
okazję do wspaniałej zabawy. W Bru­
kseli zorganizowano bal w kostiumach 
z epoki napoleońskiej. To nie takie łatwe 
— dziś, w epoce rock-und-roll tańczyć 

spokojnego kadryla z roku 1810...
dwa dzienniki wychodziły w mieście: Gazeta Eatanswillska i Eatanswillska Niepodległość. Pierwsza popierała zasady błę kitne. druga stała na gruncie stanowczo żółtym. Obie ga­zety były znakomite. Co za piękne artykuły polityczne! Ja ka dowcipna i śmiała polemi­ka! — Gazeta, nasza nikczem na antagonistka...., Niepodle­głość, ten dziennik niesmaczny i godny pogardy..., Gazeta, to pismo kłamliwe i brudne..., Niepodległość, skandaliczna i potworna... Takiego rodzaju zajmujące rekryminacje tuzi­nami zapełniały kolumny każ­dego numeru, budząc w miej­scowych mieszkańcach najgo­rętsze uczucia zadowolenia iub oburzenia.

Dziedziniec hotelowy przed­stawiał niedwuznaczne symptomaty sławy i potęgi ea- tanswillskich błękitnych. Był tam cały las chorągwi i sztan­darów z dewizami zastosowa­nymi do okoliczności, wypisa­nymi złotymi literami, a wy­sokimi na cztery stopy przy od po Wiednie j szerokości. Była tam także cała orkiestra trę­baczy. fagocistów i doboszy, ustawionych po czterech w sze reg i sumiennie zarabiających swą płacę; zwłaszcza dobosze byli bardzo obrotni. Był od­dział konstablów z niebieskimi łaskami i cały tłum wyborców z niebieskimi kokardami. Byli wyborcy konni i wyborcy pie­si. Był odkryty czterokonny po wóz dla szanownego kandyda­ta Samuela Slumkeya. Cho­rągwie powiewały, muzykanci grali, konstable klęli, członko­wie komitetu perorowali, tłum wrzeszczał, konie rżały i tu- pały, pocztylioni pocili się.Rozległy się długie i hałaśli­we okrzyki, po czym jedna z

Z jakiego powodu dwa pochody 
zetknęły się i jak ukończyło 

się wynikłe stąd zamieszanie, tego 
nie podejmujemy się opisywać, 
gdyż na samym początku starcia 
panu Pickwickowi wtłoczono kapę 
iusz na oczy, nos i usta, zaapliko­
wawszy mu żółtą chorągwią potę­
żne uderzenie w łeb. Według tego, 
co znakomity filozof mógł wywnio 
skować prz^ pomocy skąpego świa 
tła przeciskającego się pomiędzy 
jego policzkami a kapeluszem, zda 
wało mu się, że został otoczony ze 
wszystkich stron przez gniewne i 
drapieżne fizjogneunie, gęsty obłok 
kurzawy i ściśnięty przez tłum wal 
cZących. Opowiadał, że z powozu 
został porwany przez jakąś niewi­
dzialną siłę i sam. osobiście wziął 
udział w walce, ale z kim, jak i co, 
tego w żaden sposób nie mógł o- 
kreślić. Na koniec wypchnięty zo­
stał na drewniane stopnie przez 
osoby z tyłu stojące, a gdy zdjął 
kapelusz, znalazł się pośród przy­
jaciół w pierwszym rzędzie na le­
wo od mównicy. Prawą strona prze 
znaczona była dla stronnictwa żół­
tego, środek zaś. dla burmistrza t 
jego asystentów. Jeden z nich po­
trząsał ogromnym dzwonem: bar­
dzo to dowcipny środek do nakazy 
wania ciszy.

Vie Nuove — Tekst: Bi
jakiś mędrzec. Między innymi dlatego, że stanozoi najkrót­
szą i najskuteczniejszą formę pogodzenia się. I to nie 
tylko ludzi. Jak widać na zdjęciu, nawet tacy odwieczni 
wrogowie juk kot i myszka potrafią przy pocałunku za­
pomnieć o swych codziennych animozjach i zaśpiewać duet

z „Wiktorii' myszko, to była cudna noc...

karnawałowe 
stroje i masecz­
ki — to nie tyl­
ko przywilej do­
rosłych. Na pra 
wo — mała Pa­
ryżanka, po le­
wej — dzieci z 
Domu Kultury 
w Nowej Hucie 
w przededniu 
swych zabaw.

A nad ranem, syci wrażeń, 
wędrujemy do domu. IV Po- 
zwtniu od. biedy można zdo­
być taksówkę. W Paryżu — 
gorzej. Z uwagi na surowe 
ograniczenia benzyny, trze­
ba wsiadać do dorożki. Na­
wet., jeśli dorożka jest w 

wieku... balzalcowskim.

an Perker siedział przy długim 
stole za stosełń ksiąg i papierów. 
Ha! Ha! Ha! Kochany pa­

nie! — zawołał mały człowieczek 
wstając na przyjęcie pana Piek- 
wicka. — Bardzo jestem szczęśli­
wy. że pana widzę... Siadaj pan, 
proszę... Więc doprowadzi! pan do 
skutku swój projekt? Przyjechał 
pan, by być obecnym przy wybo­
rach, czy tak?

Pan Pickwick odpowiedział twier 
dząco.

— Są to wybory bardzo trudne, 
kochany panie.

— To mnie cieszy — odrzekł pan 
Pickwick zacierając ręce. — Lubię 
patrzeć na zapal patriotyczny, 
mniejsza o to, po czyjej stronie. 
Więc to są wybory trudne?

— O. nadzwyczaj trudne. Zamó­
wiliśmy wszystkie miejsca w ober­
żach i przeciwnikom naszym pozo­
stawiliśmy tylko piwiarnie... To 
mistrzowska sztuka, kochany pa­
nie. Co pan powie na to?

Mówiąc to mały człowieczek u- 
śmiechnąl się uprzejmie wsuwa-

szczyptę tabaki.
— A jaki jest prawdopodobny re 

zultat wyborów?
— Wątpliwy, kochany panie, do­

tąd wątpliwy. Ludzie Fizkina mają 
trzydziestu trzech głosujących w 
wozowniach „Białego Jelenia".

— Trzymają ich tam w zamknię-

przeszedł wszystko, gdy sza­nowny Samuel Slumkey we własnej osobie, w butach z cholewami i błękitnej chustce na szyi, wystąpił i ujął za rękę szanownego Potta oraz melo­dramaty cznymi ruchami wy­raził swą wieczną wdzięczność za usługi oddane mu przez Ga . zetę Eatanswillską.— Czy wszystko gotowe?— Gotowe, kochany panie — odparł mały człowieczek.— Spodziewam się, że nic ' nie zapomniano?— Nie. kochany panie, żad­nej drobnostki. Jest dwudzie- ■ stu ludzi, należycie wymytych, ■ którym pan uściśniesz rękę we ■ drzwiach, jest sześcioro dzieci * na rękach matek, które pan pogłaszczesz po głowie i o któ- . re spytasz pan, ile mają lat. . Zwłaszcza pamiętaj pan o dzie i ciach, kochany panie. Takie postępowanie sprawia zawsze 1 dobry efekt.— Myślę o tym — rzekł sza- ’ nowny Samuel Slumkey.— A może też pan, kochany panie — dodał przewidujący mały człowieczek — może bę-

Mowy obu kandydatów, cho ciąż różniące się co do wszystkich innych punktów, zgadzały się w tym, że odda­wały należny i rozrzewniający hołd zasługom i szlachetności wyborców eatanswillskich. Każdy z kandydatów wynu­rzył głębokie swe przekonanie, iż nigdy nie istniało w świecie zgromadzenie ludzi bardziej niezależnych, oświeconych, bar dziej patriotycznych, cnotli­wych, bezinteresownych nad tych, którzy przyrzekli głoso­wać za nim, każdy dał nieja­sno do zrozumienia, iż podej­rzewa wyborców przeciwnego stronnictwa o pozostawanie pod wpływem brudnych moty wów i oddawanie się poniża­jącemu nałogowi pijaństwa, co czyni ich zupełnie niegod­nymi wykonywania funkcji powierzonych ich honorowi dla dobra ojczyzny. Fizkin ob­jawił gotowość spełnienia wszystkiego, co mu zostanie zaproponowane; Slumkey o- • świadczył, iż nie uczyni nic z tego, czego się odeń zażąda. Jeden i drugi podnieśli to, że rolnictwo, przemysł, handel i pomyślność Eatanswillu za­wsze droższe będą ich sercu nade wszystko w świecie. Każ dy na koniec był szczęśliwy, iż mógł oświadczyć, że dzięki zaufaniu; jakie pokłada w roz sądku wyborców, pewny jest, swego wyboru. .Po tych -przemowach rozpo­częto głosowanie.
(„KLUB PICKWICKA")

Eliminatka
Do poziomych rzędów podanej 

figury wpisać 9 wyrazów cztero- 
literowych o poniższym znaczeniu:

1 — drzewo liściaste; 2 — duże 
zbiorowisko ludzi; 3 — słoń mor­
ski; 4 — materiał opatrunkowy; 
5 — pierwszy kolor zasadniczy; 
6 — 61) sztuk; 7 — zwój papieru; 
8 — ilość substancji; 9 — lisi ogon.

Następnie skreślić w nich litery, 
wchodzące w skład klucza, którym 
jest siedmioliterowy wyraz, ozna­
czający dużego ptaka afrykańskie­
go, wyróżniającego się poważnym 
wyglądem i zachowaniem. Pozosta 
łe litery, czytane kolejno dadzą 
rozwiązanie.

Anagram
Zieleń krzewów.... pokrywa, 

w jego stawie .... zaś pływa. 
(Treść wierszyka uzupełnić dwo-


